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Nr. 245. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
połudaiu z wyjątkiem niedziel 1 dni 
świątecznych. 
Przedpłsta wynosi: 
MIEJSCOW kwartalnie , . . Ane 50 out, 
MIESIECZNIO . . , 81, 70, 
Z przesyłką pocziową: 

miesięcznie - 2 sir 
w państwie gustrjackim . . 6 „ —, 

de Prus i itzeszy niemieckiej 
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f » Belgji i Szwajnarji |. . 4 ro Tałr. 
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r pojedynczy kosztuje 1v ent. 
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Od administracji. 
Przedpłata na miesięc listopad: 
we Lwowie: 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
miesięcznie : t : 2 złr. 
Upraszamy o wczesne przesłanie pre- 
numeraty, by szan. prenumeratorowie nie do- 


znali przerwy w przesyłce. 
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LWG a 26 października. 


(Nowa wersja w sprawie podróży Gambetty 
po Niemorech. — Półurzędowe rewellacja o tajnych 
sprawkach klubn „niemieckiego“ i oraz p. Gregra ) 


Nie notowaliśmy już od tygodnia żadnych 
pogłosek, domysłów, przypuszczeń, jakie obiega- 
ły w prasie zagranicznej na temat podróży Gam- 
betty po Niemczech i jego domuiemanej konfe- 
rencji z Bismarkiem. Nie notowaliśmy, bo wszy- 
stkie te wrzekomo „wiarogodne* doniesienia 
miały na sobie wyraźną cechę tendencyjnych fa- 
brykatów, a wśród ich stosu nie było ani je lnej 
wiadomości, któraby zasługiwała na uwagę, 
zdradzała pochodzenie z rzetelnego źródła. Ale 
wobec tej nawiętnej gadatliwości dzienników, 
uderzała nas ta jedna okoliczność, że urzędowa 
i półurzędowa prasa pruska ani razu nie wmie- 
szała się do dyskusji, ani jednem słówkiem nie 
wspomniała o podróży Gambetty. Podczas gdy 
całe dzienuikurstwo niemieckie i opozycyjne 
francuzkie wypełniało eodzień długie szpalty 
kombinacjami, osnutemi na tle tej podróży, orga- 
na karmione funduszem gadzinowym zachowy- 
wały się tak, jak gdyby dla nich ta kwestja, 
która przecież ma niepoślednią polityczną war- 
tość, wcale nie istniała. Z tego milczenia pism 
bismarkowskich wypadało snuć wniosek, że w 
hipotezie o konferencji Gambetty z Bismarkiem 
musi coś być prawdy i że dla tego te pisma nie 
chcą zabrać głosu, iż Bismarkowi nie uchodzi 
zdradzać tajemnicy. Bo znowu, gdyby rzeczy- 
wiście nie było konferencji Gambetty z Bismar- 
kiem, pisma te obowiązane były wystąpić i 
wszelkim pogłoskom o tej konferencji stanowczy 
kłam zadać. 

Gazeta Kolońska nie należy do wlaściwych 
pism gadzinowych , niemniej jednak w ważnych 
razach oddaje Bismarkowi usługi. Owóż dotąd 
notowała tylko pogłoski, bez żadnych uwag. 
Dzisiaj zamieszcza od siebie nową wersję w 
sprawie tej tajemniczej podróży, — wersję, któ- 
ra tak wygląda: 

„Starania, jakie Gambetta robił aby dobić 
Bię konferencji z Bismarkiem, spełzły dla tego 
na niczem, że Gambetta usiłował konferencję tę 
otoczyć jak największą tajemnicą. Pierwszy 
krok w celu uzyskania konferencji zrobił w imie- 
nfu Gambetty pewien Niemiec, obdarzony fran- 
euzkim orderem legii honorowej, nienależący 
wprawdzie do cechu dyplomatów, ale mimo to 
żyjący w zażyłości z francuzkim dyktatorem. 
Jegomość ten zakomunikował Bismarkowi, że 
Gambetta pragnie mieć z nim tajemną konfe- 
rencję, i że przeto byłoby mu bardzo na rękę 
spotkać się gdzieś przypadkowo z kanclerzem 

iemiec. Spotkanie to mogłoby się odbyć — 
dodał on — mniej więcej w takich warunkach, 
w jakich np. odbyła się tajemna schadzka Gam- 
betty z Mac-Mahonem w 1877 r., wtedy kiedy 
Mac-Mahon b penas prezydentem rzeczypo- 
spolitej. Książe clerz nie chciał się zgodzić 
na tę propozycję. Oświadczył, że wprawdzie 
gotów jest służyć Gambecie, ale pod warunkiem, 
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Bolłesławicza, 


(Ciąg dalszy.) 


Z po miną wysłachał pan Zero oracji 

br ie mówiąc nie, wziął napowrót rę- 
opis, aby go drugi raz przepisać, i cicho wy- 
sunął się z pokoju. 


Długo jeszcze chodził pau Prymo wzburzo- 


«pokoju, ale ponieważ miał to na wzglę- 
dala, ga naj iększych poetów dotykały różne bo- 
leśne "p y, więc nie wybuchał gniewem, 1 
wkrótce usiadł przy biurku, aby kończyć swego 
„Sokra “ 


ekdłający właśnie rotmistrz i Roman 

nie wali nawet; jakie ich nieszczęście o- 

minęło. Gdyby pan Zero nie poprawiał szaco- 

wnego rękopisu, nie potrzebowałby go zabierać 

wrót, a gdyby go był zostawił, goście mu- 
by.go wysłuchać od początku do końca. 

Rotmistrz, chcąc swego gościa wyrwać z 0- 
wej apatji, postanowił go wprowadzić w dom pa- 
na: „przeczuwając, że atmosfera literacka 
ch przesadzona, zajmie go trochę. 

Pan Prymo z powagą powitał swych gości, 
poprosił ich do nu, i rad, że ma się przed 
kim użalić, zaczął rozwodzić skargi na indefe- 
rentyzm dzisiejazych ludzi. > 

Marja weszła trochę później do salonu. Mia- 
ła ma sobie wuknię białą, przepasaną złotym 
nszurem, którtgo-zwieszony. koniec przytrzymy- 
wał rąbek sukni z lewej stromy, przez co można 


sam prak e ANKA WE i Aa Mi z 1 m A A AA | M 


że zjazd ten odbędzie się otwarcie, publicznie, 
bez żadnego uciekania się do tajemniczości. „Je- 
Żeli Gambetta che się ze mną widzieć — rzekł 
Bismark — niech złoży u mnie swą kartę, a ja! 


mu w tej chwili z rewizytą służyć będę. Na | pojedyńczych klubów sejmowych. ale głównie ze 
tajemną zaś konferencję zgodzić się nie mogę, | Wzelędów finansowych, Właściciele obszarów 


bo powiedzianoby zaraz, że z przyszłym wo 
dzem Francji traktuję o zwrot Alzacji i Lota- 
ryngii.* 

„Tym sposobem spełzła na niczem pierwsza 
próba skłonienia Bismarka do konferencji. Ale 
Gambetta nie dał jeszcze za wygranę i wkrótce 
potem starania swe powtórzył za pośrednictwem, 
jeżeli się nie mylimy, pewnego lorda angielskie- 
go. W chwili mianowicis, gdy był przejazdem w 
Szczecinie, zażądał za pośrednictwem tego pana 
konferencji z Bismarkiem, wysnuwając jako pre- 
tekst, że chce z nim porozumieć się w sprawie 
socjalistów Bismark odmówił znowu; oświadczył, 
że na tajemną konferencję nie zgodzi się w ża- 
dnym razie, a Francja jeżeli chce poroznmieć się 
z Niemcami w sprawie socjalistycznej, może ro- 
kowania w tej mierze rozpocząć na drodze ofi- 
cjalnej.* 

Tyle Gaseta Kolońska. Oczywiście, bezwzglę- 
dnie wierzyć podanej przez nią wersji nie mamy 
żadnego powodu; ale też znowu i bezwzględnie 
ją odrzucać nie mamy żadnej racji. Jedno wszak- 
że podnieść musimy: naszem zdaniem forma, w 
jakiej Bismark dał w obu razach swoją rekuzę. 
wydaje nam się za szorstką. W ten sposób nie 
traktuje się człowieka, który wkrótce stanie na 
czele gabinetu, który w przyszłości ma wszelką 
szansę zostać prezydentem rzeczypospolitej, i 
który bądź cobądź więcej już dzisiaj znaczy we 
Francji, niż n. p. car moskiewski w Moskwie. 
Jeżeli więc były ze strony Gambetty usiłowania 
do odbycia konferencji, to Bismark albo musiał 
konferencję tę odbyć, albo jeżeli jej nie odbył, 
ubrał swą odmowę w argumenta takiej wagi, iż 
Gambetta nie mógł czuć się obrażonym w swej 
własnej miłości. Bo oczywistą jest przecie rze- 
czą, że wyjechanie z takim konceptem jak ten, 
„iż posądzę go o rokowania na temat zwrotu 
Alzacji i Lotaryngii*, jest zanadto niezręcznym 
wybiegiem, uwłaczającym pomysłowości Bismarka. 


* * 
* 


Zwracamy nwagę na pedaną poniżej wie- 
deńską korespondencję Pester Lloyda p. n. „Ze- 
wnętrzne położenie a wewnętrzna polityka.“ 
Dopiero po tej korespondencji zrozumiemy, dla- 
czego cała banda centralistyczna po zgonie br. 
Haymerlego zawołała jednym chórem, aby przy- 
szły 8ustro-węgierski minister spraw zagr. wpły- 
wał na ca politykę w Przedlitawii, i 
dlaczego ostatniemi dniami i Prster Lloyd, or- 
gan ministerstwa spraw zagranicznych, i Ellenór, 
główny organ Tiszy, uderzyły z całą PE: 
na sprawki jawne i ukryte, odbywające się 
firmą klubu niemieckiego. Podobno i dr. Herbst 
spostrzegł, iż się w decydujących sferach na tych 
znowu sprawkach spostrzeżono, i na bankiecie prag- 
skim skrewił z klubu niemieckiego nanowo do 
Verfassungspartei. , 

W całej też jasności stawać poczyna znany 
moskalofilski artykuł Narodnich Listów, a wła- 
ściwie samego dr. Gregra. 

Dzienniki centralistyczne żadnego telegramu 
nie podają o tej korespondencji — a przecie u- 
taić jej nie będą mogły. 


Sejmowe. 


XXXIV. 


(Co jest prawdziwą przyczyną upadku wszelkich 

projektów reformy administracyjnej ? — Klab eko- 

nomiczny i grono ex-członków klnbu reformy. — 
W czem tkwi różnica ich zapatrywań ?) 


Dwie sprawy przedewszyskiem zajmowały 
sejm tegoroczny : kwestjonarjnsz rządowy co do 
reformy administracyjnej i krajowy zakład kre- 
dytowy. 


TZT) 


było widzieć nóżkę miałą i zgrabną, obutą w 
eleganckie pantofelki. Kołnierz a la Szekspir 
okalał gel szyję, pod nim kokarda z niebieskiej 
wstążk katowika złotem i srebrem, we wło- 
sach kilka kłosów, które przytwierdzała duża 
brylantowa gwiazda, a w ręku Śliczny mały bu- 
kiecik. 

Po zwykłych a tak już utartych wstępach 
rozmowa ożywiła się, rotmistrz z umysłu wypy- 
tywał się pana Prymo o jego prace, przezco dał 
sposobność młodym do swobodnej pogadanki. W 
krótkim też czasie Marja i Roman byli z sobą 
tak, jakby się już od dawnych lat znali. 

— Pan bawisz u pana rotmistrza — rzekła 
Marja — czy znasz go pau oddawna ? 

— Od dzieciństwa prawie. 

— W domu jego mieszka dziwak, który 
zdaje się wiele przeszedł zawodów, ponieważ 
starannie unika kobiet. 

— To jest syn pana rotmistrza. 

— Wiem o tem. Ciekawa to postać... 

— Jak każdy nieszczęśliwy — rzekł Roman 

— Widziałeś go pan? 

— Widziałem, pani. 

— Jakże panu zazdroszczę! | 

— (Czego? zapytał ze zdziwieniem Roman 

— Ach, bo ja przepadam za takiemi wido- 
kami, które są niezwykłe. 

— Mogę panią zapewnić — rzekł Romai — 
że smutne wrażenie czyni ten nieszczęśliwy 
dziwak. Zamiast zadowolenia, boleść panią 
przejmie 

— 0, nie, pod tym względem jestem męż- 
czyzną. Czytając książki o igrzyskach, torturach 
i ofiarach poświęcanych bogom, rozgrzewam się.. 
i żałuję, że te czasy już minęły! Pragnę wiel- 
kich widoków, a tak rzadko spotykam się z 
niemi ! 

Roman z uśmiechem rzekł jej: 

— Piękna perspektywa dla pani poddanych, 
gdybyś naprzykład była królową wszechwładną. 


We Lwowie, Czwartek dnia 27. Października 1881. 


Reforma administracyna przy dzisiejszym 
składzie sejmu jest wprost niemożliwą do prze- 
prowadzenia, a niemożliwość ta nie pochodzi 
wcale z rozstrzelenia się w tej Sprawie opinii 


dworskich stanowią przeszło dwie trzecie całego 
kompletu sejmowego, a że przeprowadzenie re- 
formy administracyjnej czy to w duchu wniosków 
większości czy w duchu wniosków mniejszości 
nałożyłoby na obszary dworskie znaczne cięża* 
ry podatkowe, których dotąd nie ponoszą, więc 
zawsze znajdzie się większość w sejmie przeci- 
wua wszelkiej reformie administracyjnej. Nata- 
ralnie, że żaden z tych przeciwników nie wystą- 
pi nigdy w sejmie z istotną przyczyną swej o- 
pozycji, lecz będzie zawsze atakował wnoszone 
projekta to z stanowiska obrony autonomii gmi- 
ny, to jako niepraktyczne, to z rozmaitych in- 
nych powodów, i łączył się z różnemi frakcjami 
po kolei, aby obalić każdy projekt. Tak samo 
działo się i dziać będzie w sejmie naszym z 
wszystkiemi projektami reformy ustawy drogo- 
wej. Każda bowiem reforma ustawy drogo- 
wej musi na obszary dworskie nałożyć większe 
niż dotąd prestacje, więc każdy projekt nowej 
ustawy drogowej był i będzie przez większość 
sejmu w teraźniejszym jego składzis cdrzucany 
jako niestosowny, niepraktyczny. 

W takim stanie rzeczy zupełnie się nie dzi- 
wimy, że sprawa reformy administracyjnej, cho- 
ciaż tylko jako odpowiedź na kwestjonarz rzą- 
dowy traktowana, wypadła tak fatalnie i w te- 
gorocznym sejmie. Wypadłaby jeszcze gorzej, 
gdyby sejmowi bylo przyszło uchwalać reformę 
administracji jako ustawę, czy to według myśli 
wniosku większości komisji czy mniejszości. Wte- 
dy nie potrzeba by było i zerwania kompromisn, 
aby odrzucić projekt ustawy. 

A jednak i w sprawie reformy administra- 
cyjnej, a mianowicie reformy ustawy gminnej, do- 
strzedz można było pewien postęp w usposobie- 
niu sejmu. Znalazły się przecie dwa grona po- 
słów właścicieli większych, którzy zdecydowali 
się na ponoszenie pewnych ciężarów z obszaru 
dworskiego, aby tylko usunąć ile możności bez- 
ład, jaki obecnie w niedołężnym zarządzie gmi- 
ny panuje. Jednem z tych gron jest klnb eko- 
nomiczny, czy t. z. ateńczyków, dragim tych kil- 
kunastu posłów, którzy z klubu reformy czyli 
stańczyków wystąpili. Oba te grona są gorący: 
mi obrońcami autonomii, tylko że grono pierw- 
sze punkt ciężkości antonomii pragnie przenieść 
do Rady powiatowej, a drogie do gminy zbiorowej. 
Pierwsze ma głównie | na oku stosunki wscho- 
dńtej Galicji, gdzie | AZ z gminami zbio- 
rowemi uważa za niebezpieczny ; drugie grono, 
złożone z właścicieli większych zachodniej Ga- 
licji, zna głównie stosunki tamtejsze i w gminie 
zbiorowej nie widzi żadnego niebezpieczeństwa. 
A do tego drugiego grona przyłączył się był 
klub postępowy, po większej części z posłów 
miejskich złożony, który w gminie zbiorowej, 
mającej z wyboru wyszłą reprezentację na czele, 
widział liberalniejszą instytucję, niż w miano- 
wanych przez Radę powiatową delegatach-urzę- 
dnikach dla okregów administracyjnych. 

A chociaż za wnioskami większości komisji 
głosowali i istotni stańczycy, to ich jednak d. 
szczerych zwolenników tych wnicsków nie Ji- 
czymy. gdyż jak z wywodów ich mowcy, dr. Za- 
torskiego wypływało, pragną oni na czele gmi- 
ny zbiorowej postawić urzędnika rządowego, na 
czele Rady powiatowej starostę, a na czele zla- 
nego z namiestnictwem Wydziału krajowego na- 
miestnika, bez odpowiedzialności jego sejmowi w 
sprawach do zakresu sejmowego należących, je- 
dnem słowem, pragną zniesienia autonomii dla 
utworzenia silnego rządu. 

Oba te grona, ateńczyków i eks-członków 
klnbn reformy, liczące razem do 40 członków, 
dążą do reformy ustawy gmiunej, nie wabając 
się ponosić w tym celu z obszarów dworskich 
większych ciężarów. Gdyby się mogły między 
sobą porozumieć, byłby to silny zawiązek, który 
z przystąpieniem klubu postępowego mógłby 


Zdaje mi się, że wszystkich kazałabyś brać na 
tortury dla swoich wrażeń. 

arja spojrzała na niego dumnie i gnie- 
wnie. 
— Za kogoż mnie pan uważasz ? rzekła. — 
Za kobietę łaknącą krwi i mordów? — Ze 
kobietę, która się pragnie pastwić nad bliźnimi 
swymi? — O, tak nie jest panie! Jeżeli czy- 
tam o śmierci bez trwogi, to jeszcze nie dowo- 
dzi, abym się przyczyniać chciała. Moją uwa- 
gę zajmuje każdy czyn wielki i szlachetuy; kaž- 
de słowo prawdziwie piękne, brzmi w uszach 
moich — bo wszystko to kocham, co jest wznio- 
słe, co stanowi poetyczną całość. Kwiateczki... 
fujareczki .. nie dla mnie, zostawiam je dla ma- 
czycieli idealnych — dla mnie szumiący las, nie- 
botyczne góry, gdzie można puścić wodze fanta- 


i bujać w świecie prawdziwej poezji. 


Mówiąc to, lekki rumieniec okrył jej twarz! nęły. 


białą — oczy zajaśniały, i cała się zmieniła w 
tej chwili, 

— Rzeczywiście, nie zrozumiałem pani — 
rzekł Romau — proszę o przebaczenie. 

— Przebaczam — rzekła z uśmiechem — 
ale.. pod jednym warunkiem 

— Jakiż to? — zapytał Roman. 
hai atwisz mi pan przystęp do tego dzi- 


— Tego nie uczynią. — Człowiek to nazbyt 


nieszczęśliwy, aby miał służyć za widowisko: |Choejaż widział w niej 


Szanuję go, i litaję się nad nim i dla tego sta- 
nowczo odmawiam pani pośrednictwa. 

— Chociaż to ma być warunkiem mego prze- 
baczebia ? 

— Chociażby nawet. 

— Zwracam pańską uwagę, że pragnę go 


widzieć nie dla prostej ciekawości. Inna myśl tu 


przewodniczy — myśl głębsza, a przedewszyst- |re purpurą oblewa 


kiem oryginalna. 
,— Mimo to, nie uczynię zadość pani żą- 
A 
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Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar., 
plec Halicki w pałaca W. Uianieckich. Ogłoszenia 
© Puręże przyjmuje wyłącznie dla „Gsz Narod.* 
pjczcje pare Adame, Kue Clómeni, 4 Paris, Otto 
Hcose w Wiećnin, (Hanseustejn et Vogler, mr, 10 
Weiforchgreze & Cppelik Stadi, Stubczbestui 2, 
M. lule. I. Riemergaaso 18 Rudolf Monso, 
Feiletrikte Ir. 2, Benr. Kebollek, jeu ejencja 
ecotr elrp. ogloszeń, G L, Davie et Cmp. Woll- 
zeile 12, s Hamburge pp. kKoarensteir et Vegler. 
Kujrknia, et Frezdler, w Warnzewic Fepntoreka 22, 
W. KDliń.li w KEruli wio 
| OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cat od 
ją miejscu objątości jadaugo wiezsse drobnym drukiera. 
s  Meklamy w rubryce desłane'* 
30 ct. od wiersza, no a ONS 


szybko stać się większością sejmową. Ofiarność 
jest cechą charakterystyczną obu tych gron sej 
mowych, z właścicieli większych złożoną, a ta 
ofiarność jest najważniejszą rzeczą przy przepro- 
wadzeniu reformy ustawy gminnej, gdyż tylko 
brak tej ofiarności był dotąd największą zaporą 
wszelkiej reformy tak administracji jak ustawy 
drogowej, jak i wielu innych ustaw, a podstawą 
ciągle przy kazdem tentowaniu reformy powta- 
rzającego się hasła : „Naj bude, jak buwało.* 


Korespondsncjie „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 25. października. 


(E.) Podawszy w przeszłej korespondencji 
przebieg sprawy Kicińskiego do czasu pojawie- 
nia się jej w ubiegłym tygodnia przed ław. 
przysięgłych, musiałbym następnie podać treś 
aktu oskarzenia i ciągnącej się do dziś dnia roz- 
prawy publicznej. Z góry jednak zapowiadając, 
że wdawać się nie myślę w szczegóły i drobia- 
zgi, zwłaszcza sprawozdania pp. rzeczoznawców, 
na Których całe oskarzenie i rozprawa się opie- 
ra, bo takowe do zbytku zaudziłyby czytelników 
bez dania im najmniejszego pojęcia o samej spra- 
wie, jestem zdania, że aby poznać jej treść naj- 
zwięźlejszą i myśl przewodnią, potrzeba wiedzieć 
kim był Kiciński i Towarzystwo zaliczkowe kra- 
kowskie, 

Przed 12 prawie laty kiedy zaczęła się tu 
w kraju budzić chęć i potrzeba założenia towa- 
rzystw zaliczkowych, opartych na wzajemności 
kredytu i solidarności członków, p. Kieszkowski 
obecny dyrektor Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń, pojechał do Schultzego z Delitsch, pier- 
wszego twórcy i założyciela tych towarzystw, a 
po konferencji z nim powziąwszy odpowiednie 
informacje, spowodował Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń do założenia w Krakowie Towarzy- 
stwa zaliczkowego i zaopatrzenia go na począ- 
tek swoim funduszem. W pierwszych trzech la- 
tach istnienia tego Towarzystwa, zostawać ono 
musiało pod opieką, dozorem i kierunkiem swo- 
jej, że tak powiem, metropoli, tj. Towarzystwa 
ogniowego, aż w miarę rozwoju zaczęło istnieć 
samodzielnie i przechodzić pod kierunek własnych 
organów, t. j. walnego zgromadzenia członków i 
wybranej przez nich Rady nadzorczej. Będąc je- 
dnak, jeśli się nie mylę, pierwszą u nas w kraju 
tego rodzaju instytucją, a więc tak w pierwszym 
jak w drugim okresie istnienia bez utorowanej 
dla naszych stosunków drogi, młoda, niedoświad- 
czona, musiała w pierwszych chwilach egzystan- 
cji Noki yć ka, goa i własnem doświadczeniem 
zdobywa eżą wi i pra . Tych nie- 
dzonych a zka? waru śe Sw em 
był statut, potrzebujący ciągłych ulepszeń i 
zmian, i zachowanie się walnych zgromadzeń, 
tndzież Rady nadzorczej, a zapewne i dyrekcji. 
Ważna to okoliczność, bo mieuwzględnienie jej 
na mylną wprowadziło drogę tak prokuratora w 
opinii jego o zadaniach Rady nadzorczej, jak 
przeciwników dyrektora, którzy przez nieżyczli- 
wość dla niego, częścią bezwiednie, a częścią 
świadomie ocknęli się w stosunkach swoich do 
Towarzystwa na takiej drodze, na jakiej być nie 
| powinni byli. s 

W pierwszym okresie istnienia Towarzystwa 
(cd 1870 do początków 1874) dyrekcję jego pro- 
wadziła i sprawowała dyrekcja Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, a Kiciński z ramienia 
jej pełnił obowiązki szefa biura i kasjera. W lu- 
tym 1874 r. walne zgromadzenie mogło już wy- 
brać Radę nadzorczą składającą się z 24 człon- 
ków, a Kicińskiego zamianowało stałym dyrek- 
torem, dając mu zakres czynności 1 atrybucje 
bądź rozległe, bądź nieokreślone. > 

Przyjaciele Kicińskiego przyznawali mn nad- 
zwyczajne zdolności umysłowe i moralne; nie- 
przyjaciele odmawiali jednych i drugich; ci zaś 
co powiadali o sobie, Że ani do tych, ani do 
tamtych nie zaliczają się, widzieli w nim ezło- 
wieka towarzyskiego, uczynnego dla przyjaciół, 
bezwzględnego dla nieprzyjaciół. 
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— Pierwszy raz w życiu mężczyzna odma- 
wia mi posłuszeństwa. 

— A ja pierwszy raz w życiu widzę kobie- 
tę z takim, jak pani charakterem. 

— O... pan mnie j=szcze nie znasz — rze- 
kła Marja — trudno więc ci rówić o moim cha- 
rakterze. W mojej piersi bije serce, które usy- 
pia na widok erotycznych obrazów, a budzi się, 
wre wśród niebezpieczeństwa! To co iunego prze- 
raża i ubezwładnia, mnie dodaje życia — a to, 
co ianych zachwyca mnie śmiertelnie nudzi! — 
Pokory nienawidzę — nieśmiałością pogardzam, 
lecz kocham męztwo i waleczność. 

— Pani jesteś stworzoną na heroinę. 

— I będę nią! — Przekonałam się, 
człowiek do czego dąży, dojść musi. 

— Na nieszczęście — rzekł Roman — ży- 
jemy w wieku XIX. Czasy bohaterstwa już mi- 


że 


Marja przymrużywszy oczy, rzekła zwolua: 


— Szczęśliwe czasy dawnych rycerzy, 

Szczęśliwe czasy! gdy end po cudzie 

Barwił powieści. Dziś, kto uwierzy 

Jacy to byli atalowi Indzie ? 

Jakie z. zamki zaklęte ? 

W cz cyprysach dusze zaklęte ? 

— Tak mówi Słowacki — dla mnie jednak 
one nie minęły. 

Roman ze zdziwieniem patrzył się na nią, 
i t wiele przesady, uczuł ja- 
kąś litość i współczucie. Wszakże to i on nie- 
dawno marzył o sławie — myślał, że wszystko 
Się przed nim w prochu ukorzy, a dziś, myśli 
tylko o spokoju i o przeszłości wcale nieponętnej. 
cj pomiędzy nim a Marją, była ogromna ró- 

Ca. 

Oua, zachwycające się zachodem słońca, któ- 
ment — zachwycała się 
także pożarem, który niszczył dobytek biednych 
wieśniaków. ge. to przez myśl nie przeszło, 
|że piękny ten ok wycisnął nie jedną łzę go- 
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Jedni powiadali że pomiatał ludźmi, drudzy, 
że dążył do tego, aby nim nie pomiatano, i ce- 
nił niezależność ludzką, a trzeci — że był am- 
bitnym i lekkomyślnym. Bądź co bądź - miał 
przyjaciół i nieprzyjaciół, a liczba tych ostatnich 
wzmagała się w miarę tego jak stanowisko jego 
jako dyrektora stawało się trwalszem i bardziej 
wpływowem. Jak zaś zapatrywali się na niego 
zwierzchnicy jego, t. į. najpierw dyrekcja Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, a następnie 
walne zgromadzenie i Rada nadzorcza Towarzy- 
stwa zaliczkowego, zobaczymy niżej, tu tylko po- 
wiemy, że zapatrywanie to musiało z natury 
rzeczy «bwarunkowywać się względami subjek- 
tywnemi i objektywnemi, t. jį. względami na 
przymioty ra i względami na sprawy To- 
fee „zx 

„ Do przyjaciół zapewne nie należał kontrolor 
Nowieki, który pierwszy spowodował oskarzenie 
prokuratorji. Oskarzenie to da się streścić w 
dwóch głównych punkta: h: Kiciński sprowadzał 
od Sokołowskiego z Posnania wino, za które 
miał z nim rachunek bieżący, a Sokołowski był 
winien Towarzystwu zaliczkowemu 500 złr. za 
weksel eskontowany temuż w 1875 r. Prokura- 
torja twierdzi, iż na koszt tego wekslu wpłynę< 
ło do kasy Towarzystwa tylko 83 złr. 28 cent., 
a resztę 416 złr. 77 ct. Kiciński jaboby potrącił 
Sokołowskiemu za swoje wino i weksel mu zwró- 
cił, bez dania Towarzystwu odpowiedniego ekwi- 
walentu. W tymże samym 1875 r. kasjer Len- 
czewski przez pired | miał wpisać do księgi 
kasowej weksel Szczurkowskiego zamiast na 200 
na 500 złr., że przeto Kiciński posiadając w ka- 
sie więcej o 300 złr , takowe sobie przywiaszczył 
podstępnie. W obu tych razach, odnoszących się 
do punktu pierwszego, miał się dopuścić zbrodni 
oszustwa. 

„.Co do drugiego punktu, że z powierzonych 
Kicińskiemu pieniędzy PRE PE zk on sobie 
różnemi czasy od r. 1871 do 1877 włącznie ró- 
żne kwoty (między któremi miały być i po 10 
złr.) w łączuej sumie 3.585 złr. i dopuścił się 
przeto zbrodni sprzeniewierzenia. Z kwot tych 
jedne miał wziąć od stron, inne zaś jako awanse 
i zaliczki na pensję swoją. Krótkie streszczenie 
zeznań Świadków, ostateczną obronę, która od- 
będzie się dziś, werdykt przysięgłych jako też 
wyrok trybunału, mający nastąpić jutro, przyszlę 
w liście jutrzejszym. Dziś zaś Krótka jeszcze 
wzmianka w sprawach miejskich. 

W niedzielę odbyło się zgromadzenie dla 
wyboru komiteta przedwyborczego w sprawie 
wyboru posła do Rady państwa, że zaś było nie- 
czne, przeto zwołane będzie ponownie we śro- 
dę. Po przemówieniach prezydenta Weigla i pp. 
Rydla, Czesnaka i Estreichera zgodzono się na to, 
aby liczba członków komitetu wynosiła 60. 

Dziś odbył się pogrzeb ucznia Gej klasy gi- 
mnazjum św. Jacka, Laudaua, który padł ofiarą 
smutnego wypadku nieostrożności w zabawie ko- 
leżeńskiej. 


Paryż d. 22. października. 


Perjod wyczekiwania nareszcie zbliża się 
ku końcowi, za sześć dni nastąpi otwarcie par- 
lamentu. Ministrowie, jak przewidywaliśmy, nie 
podadzą się do dymisji, ale staną wobec Izb w 
pełnym komplecie. Inaczej być nie mogło i nie 
powinno. Pierwsze dni Izby posłów muszą być 
poświęcone wyborom biura i komisji, które 

zajmą sprawdzeniem wyborów każdego posła, 
dlatego Izba posłów nie może być wcześniej go- 
tową do obrad, jak 5. lub 6. listopada. Nastę- 
pnie rozpoczną się tak niecierpliwie wyczekiwar 
ne wielkie rozprawy (grands débats) zapowie- 
dziane nad polityką zewnętrzną i wewnętrzną. 
Tego rodzaju rozprawy najmniej zajmą trzy dni. 
Tu jeszcze wypada dodać, że stronnictwo naj: 
skrajniejsze w Izbie przygotowuje się, aby 
wszelkiemi środkami osłabić wpływ Gambetty. 
Z tego powodu sprawdzenie jego wyboru w 1. 
okręgu na Bellevillu może wywołać dłngie i ży- 
we rozprawy, zwłaszcza że zażąda Śledztwa. 


E 


rącą. Byłto automat nakręcany sztuką. Słowa 
płynęły z ust, ale nie z serca. Nie rozumiała ci- 
chej pracy, ani cichego poświęcenia. — Dla niej 
koniecznie trzeba było wrzawy i rozgłosu! Ale 
czyż ona była temu winną? Dlaczegoż wpojono 
w nią takie zasady ? 


Do salonu wszedł Władysław, wesoły i u- 
śmiechnięty, jednak gdy spostrzegł Romana, a 
przy nim rozpromienioną Marję, natychmiast się 
zasępił. Nie bardzo chętnie powitał się z nimi 
i mało rozmawiał — siedział na boku patrząc 
tylko z pod oka. 


Lecz skoro rotmistrz powstał PL pana 
Prymo, a za jego przykładem poszedł i Roman, 
Władysław natychmiast odżył, i Spiesznie ich 
pożegnał. 

— No, jakże ci się ten djabsłek podobał ?— 
zapytał rotmistrz Romana, kiedy już jechali do 
domu. 

— Djabełek ?! — rzekł Roman — dosko- 
nałe nazwisko. Muszę wyznać, że mnie trochę 
przestraszył — nigdy w życiu djabęłków nie 
widziałem, to też ten w postaci panny Marji, 
nabawił mnie jakiejś trwogi, 


— He, he, hel.. trwogi? — rozśmiał się 
Rotmistrz. Nie widziałem tego, chociaż patrzy: 
łem się na was ciągle. 


Roman nie chciał wypowiedzieć prawdziwe- 
go zdania o Marji, bo widział poczeiwe chęci 
rotmistrza, który go pragnął rozerwać, milczał 
więc, lub żartami odpowiadał na jego zapytania. 
Ale to rzecz pewna, że Marja, chociaż go zain- 
teresowała, nieprzyjemne nczyniła na nim Wra- 
żenie, przeczuł, że to jest kobieta w gruncie 
serca zupełnie podobna do Jadwigi, chociaż na 
zewnątrz okazywała się być inną. Jak tamta 
przez rachubę 1 prozę poświęciła swą miłość, 
tak ta, przez wymarzoną poezję gotowa uczynić 
to Bamo, 


fanie; jak powszechnie utrzymują, tą osobistością 
ma być Gambetta, kilka dni znów potrwają u- 
kłady lub intrygi co do składa nowego ministe- 
rjum, które zapewne będzie zmuszone rozpocząć 
działania w celu zmian i przejrzenia niektórych 
ustaw konstytucji, szczególniej odnoszących się 
do s a członków senatu. 

tym razie zdania dzienników są podzie- 
lone. Jedni utrzymują, iż wypada poczekać do 
wyboru czwartej części senatorów, który ma się 
odbyć d. 5. stycznia 1882 roku. W liczbie 75 
członkó v senatu wychodzących, znajduje się 35 
monarchistów; gdyby z nich, jak się spodziewa- 
ją, połowa upadła przez wybory, wtędy dowodzą, 
że nawet z koalicją Jules Simona i jego stron- 
ników, opozycja nie znałazłaby nigdy większo- 
Ści, a przez to samo i starcia się z Izbą posłów 
stanie się niemożliwem, następnie i poprawa 
konstytucji przestanie być naglącą. Drugie znów 
dzienniki, inspirowane przez stronnietwo niecier- 
pliwe, a szezególniej tak zwane „Union republi- 
caine“, wynurza nadzieję, że najdalej przy koń- 
cu listopada poprawa konstytucji musi mieć 
miejsce. Nam się zdaje, wprowadzając w racha- 
nek wszystkie okoliczności, w jakich się znaj- 
dzie parlament, nawet najniecierpliwsi będą 
musieli poczekać. Tu należy uczynić jeszcze i tę 
uwagę, że gdyby inicjatywa przejrzenia konsty - 
tucji wyszła od samej Izby, mogłaby doznać za- 
wodu, bo jeśli nas pamięć nie myli, w artykule 
odnoszącym się do przejczenia konstytucji, głó- 
wnie nacisk położono, aby się takowe odbyło za 
przedstawieniem rządu i zezwoleniem dwóch Izb 
Wprawdzie inicjatywa parlamentn jest także za- 
strzeżona, ale w obecnym razie porozumienie się 
Izby i senatu bez parcia rządn jest prawie nie- 
możliwem, dlia tego utrzymujemy nie bez połsta- 
wy, że pośpiech, tak zwany niecierpliwych, mo- 
że opóźnić oczekiwane przejrzenie konstytucji. 

Agitacje radykalne, a raczej zbiorowiska 
wyrzatków społeczeństwa, tych najemników ró- 
Źnyeh stronnictw, nie ustają. Na ostatniem tak 
zwanym mitybgu w Tivoli Voxhalles, któremu 
przewodniczył były jenerał komuny, Eudes, gdzie 
mowcy ogłosili jako wyjętych z pod prawa mi- 
nistrów i (łambettę, a Louise Michel, ten po- 
twór i hańba płei żeńskiej, wyliczywszy cały 
szereg najpospolitszych przezwisk, jakiemi się 
częstują pijani i ludzie źle wychowani, skazała 
Gambettę na śmierć, zaś prezydujący postąpił, 
jako prawdziwy galant odpowiedniego mu towa- 
rzystwa, bo zwrócił się do tego opętańca w spo- 
dnicy i powinszował tak świetnej wymowy. Zbio- 
rowisko nazwano meeting d'indignation przeciw 
tyranii i zbrodniom obecnego rządu. Tam także 
uchwalono, że się ma odbyć pochód ludowy, za- 
cząwszy od Faubonrg du Temple bulwarami ze- 
wnętrznemi do płaca des Ternes, a następnie do 
pałacu Elizejskiego, aby się dopomnieć od pre- 
zydenta rzeczypospolitej o nwo'nienie zwykłego 
zbrodniarza Nourrit, który jeszcze tem się wsła- 
wił, że 1848 r. wtedy, kiedy jenerał Bróa, pra- 
wdziwy republikanin, usiłował nie orężem, ale 
przemówieniem do rozsądku i patrjotyzmu zata- 
mować rozłew krwi, zbrodniarz ten ngodził go 
w samą pierś z zasadzki; tego rodzaju 
zbrodniarzy żadna amnestja nie obejmowała, dziś 
jego koledzy w podobnego rodzaju rzemiośle do- 
R się o uwolnienie. ŹZałajemy bardzo, że 
kanaljd paryzka, obok swego towarzysza posta- 
wiła imię Berezowskiego, którym zupełnie inne 
uczucia kierowały, gsły strzelił do cara, 

Przeciw tego rodzaja manifestacjom La Ré 
publique fran. wystąpiła z artykułem, dowodząc, 
że ani obecne, ani żadne przyszłe ministerjum 
nie dopuści, aby uchwały jakiejkolwiek partji 
wychodziły po za obręb murów, w których za- 
padły. Wolno mówić i pisać co się podoba, ale 
Żadna partja nie ma prawa opierać się woli ca- 
łego narodu. Niech wichrzyciele wiedzą, że rząd 
republikański prędzej i skuteczniej położy tamę 
wszelkim zachciankom ulicznych rozrachów, a tem 
skuteczniej może użyć represji, bo nie staje w 
obronie dynastji, ale prawa, którego jest stró- 
żem, bo kraj potrzebuje bezpieczeństwa i spoko- 
ju do pracy. Artykuł ten wywołał wściekły 
gniew burzycieli spokoju, tembardziej, gdy dzien- 
niki przyniosły wiadomość, że prefekt policji p. 
Camescasse przygotowuje projekt do prawa, aby 
wszyscy osądzeni za zbrodnie byli wysyłani na 
kolonizację. Mordercy po pierwszym wyroku, 
złodzieje po drugim, a włóczęgi po czwartym. a 
jako dodatek, usprawiedliwiający to prawo, uka- 
zał się artykuł w Revue litteraire, który wywarł 
bardzo wielkie wrażenia, bo wykazał wielkie nie- 
bezpieczeństwo, jeśli Francja dłużej cierpieć be- 
dzie w swem łonie zbrodniarzy, którzy przeszło 
dwadzieścia razy przechodzili przez więzienia. 
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Jakie wrażenie wywarł Roman na Marji 
nie wiadomo, ale sądząc ze złego humoru Wia- 
dysława, w jakim powracał do domu, można 
przypuszczać, że nienajgorsze. 

Dlaczego Marja pragnęła widzieć Pawła? 

Oto dlatego, że postanowiła sobie przywró- 
cić go do normalnego stanu, wierzyła w to, że 
jej piękność rozbroi go, a słowa, które układała 
w myśli miały go pogodzić ze światem a wzglę- 
dnie z kobietami. 

To była wyborna sposobność do rozgłosu. 
Chodziło tylko o to, aby tę myśl zręcznie prze- 
prowadzić, co znów nie było tak wielkiem nie- 
Mabi, sądziła, dla miej, kobiety wy- 

ztałconej i pragnącej tego usilnie ! 

„Trudność cała leżała w tem, że ile razy 
Marja była w domu pana rotmistrza, nigdy nie 
widziała Pawła — on zwykle siedział w swoim 
pokoju, i nie wychodził do gości. — Ale wiado- 
mo przecież wszystkim, że kobieta musi to przy- 
wieść do skutku, co pragnie — to też Marja, 
po wielu bezużytecznych wizytach, raz przecież 
oko w oko spotkała się z Pawłem 

W krótkim czasie po bytności w jej domu 
Romana, była z ojcem u pana rotmistrza i kie- 
dy się najmniej spodziewała, wszedł Paweł po- 
ważnie, z głową pochyloną — spojrzał na nią 
obojętnie, i rzekł do rotmistrza: 

— Mój ojcze, każ mi przysłać ogrodnika. 

„= Bardzo dobrze — rzekł rotmistrz pow- 
stając i przy tej sposobności przedstawił pana 
Prymo i córkę. 

Marji serce uderzyło, bo widziała się tak 
bliską owej chwili, = którą wystąpić ma ma a- 
renie czynu. 

Paweł lekko skin: łową i niespojrzawsz 
na nią, odwrócił się aw i, É 

Ani Jego wagi, ani wzrok promienisty nie 

E wagi, on wyszedł i to właśnie 
wtedy, kiedy Marja chciała do niego przemówić 
z uśmiechem jak najsłodszym BP p e 


kač nowej sposobności. © "+ odłożyć i cze- 
(C. d. n.) 


czas wielkich rozpraw wytworzy się nie-| Ponieważ p. Reinach, autor artykuła, uchodzi 
e większość, która wskaże prezydentowi |za powiernika Gambetty, więc cała wściekła 
rzeczypospolitej osobistość, posiadającą jej zau-|złość spada na tego ostatniego. 


dopięliście swego celu? Nie! nie obrusiliście Po- 
laków, ale odarłi, przyprowadzili do nędzy i od- 
dali na pastwę żydów I Niemców... Potem autor 
pobieżnie traktuje sbwianofilów dawniejszych, 
podnosząc ich zasługi zbyt wysoko, a bezwarun- 
kowo przecenia Pogodina, który całe życie uda- 
wał wielkiego słowiamfila, a był w gruncie rze- 
czy panrusycyzmu wymawcą. Kończy się bro- 
szura wyjątkiem z aktu unii Polski z Litwą. 

„Proszę zwrócić uwagę na to, Że broszura 
nosi podpis: „Pisano na Wołyniu, w m. Mizo- 
czu, w powiecie dubieńskim w grudniu 1872 r.* 

Oto jest pokrótce przedstawiona treść, wady 
i zalety pracy p. Wesołowskiego, której pozwo- 
lono mu wydrukować bardzo małą ilość egzem- 
plarzy (zdaje się 100) Czy przekład jej wyj- 
dzie w polskim języku? nie wiem. W handlu 
księgarskim jej niema. Prawdopodobnie autor 
musiał rozesłać ją wszystkim wpływowym oso- 
bistościom w Moskwie i wszystkim redakcjom. 
Musiał ją dostać Katkow, czyta ją pewno Aksa- 
kow i ostrzy pióro, aby jadem i błotem obrzu- 
cić najzacniejsze chęci. 


Wczoraj, pod przewodnictwem p. Cochery, 
ministra poczt i telegrafów, skończyły się po- 
siedzenia kongresu elektrycznego. Tu wypada 
nadmienić, że wszyscy nawet nieprzyjaciele od- 
dają sprawiedliwość p. Cochery, który swą nie- 
zmordowaną czynnością i prawdziwemi zdolno- 
ściami zasłażył na ogólny szacunek i wdzię- 
czność, dlatego mają nadzieję, że on jeden Z 0- 
becnego ministerjum pozostanie na miejscu. Isto- 
tnie przyznać należy, że zaprowadzono od roku 
znaczne ulepszenia w poczcie i telegrafach. 

Donoszę wam także, że wyszedł 3. numer 
Kurjera Paryskiego, a obejmuje znakomitą odpo- 
wiedź na niesłusznie czynione zarzuty Kurjera 
Poznańskiego, a w końcu łacińskim tekstem od- 
powiada wydawcy i kompilatorowi Przeglądu 
Lwowskiego. 

Dnia 18. b. m. zmarł w Paryżu Wincenty 
Grochowski, oficer wojsk polskich z 1830 rẹ, U- 
rzędnik w Cródit foncier, współpracownik nie- 
gdyś Głosu Wolnego, wychodzącego w Londynie. 


Żył 79 lat. na krok jeden posunis biedną naszą „kwestję 


polską’? Na to pytanie odpowiedź bardzo tru- 
dna. Jako śmiałe wystąpienie jednostki, jako 
książka, która nie pozwala zasypiać „polskawo 
woprosą*, ma pewne znaczenie. 


Najnowsza broszura o pojednaniu Polaków 
z Moskwą. 


„Primirenie ruskich z Polakami.“ Wspomuie: 
nie przeszłości. Broszura historyczna, oparta na 
dokumentach z wieku XVI. i napisana z powo- 
du stuletniej rocznicy pierwszego podziału Pol- 
ski w r. 1772 przez F. A. Wesołowskiego.* Ta- 
ki jest tytuł, pod którym wyrysowano d ie ści- 
skające się ręce. Toż samo powtórzono na nastę- 
pnej stronnicy, którą, gdy odwrócimy, znajdzie- 
my napis: „Narodowi rosyjskiemu jako znak głę- 
bokiego poważania za jego serdeczne i bratnie 


w programat rządowy, to tukże pewna. 
czymy, co powie inteligencja. Dotąd milczy. 
W każdym razie w Moskwie po raz pierwszy 
drukiem ogłoszono rzecz tak Śmiało i bez cgró- 
dek napisaną. A i to coś znaczy. | 


Zewnętrzne położenie a we- 
wnętrzna polityka. 


Czy broszura ta była potrzebna i czy choć 


8 e nie wywoła 
żadnych zmian na lepsze, jeśli te nie wchodzą 
Żoba- 


współezucie w sprawie oswobodzenia oerbów i 
Bułgarów poświęca w r. 1881 Polak F.. Weso- 


łowski.* Zaraz potem, poprzedzona przysłowiem: 


„Dzisiejszy nasz wróg jutro stać się może na- 
szym przyjacielem“, jako motto użytem, następu- 
je rzecz sama. W całej broszurze czuć rękę nie 
który nigdy piórem nie 
wojował. Brak w niej systematu, jest trochę qha- 
otyczna, dużo posiada zbytecznego balastu, ale 


fachowego człowieka, 


to wszystko przemawia na jej korzyść. Widać, 
że autor pisał to, co czał w chwili, 


do pisania, nie wiele dbając o styl i język, któ- 


ry grzeszy wielu błędami. Ale i to nie uwłacza 
bynajmniej autorowi. Oceniając wszelkie wystą- 


pienia ludzi dobrej woli, do których i autor o- 
wej broszury niezaprzeczenie należy, w takich 
warunkach jak tutejsze, pewne braki, niejasne 
określenia i ocukrzenia należy wybaczyć. Już dla 


tego samego należy względnem na nie patrzeć 


okiem, że bez nich brosznra nie mogłaby ujrzeć 
Dedykacja należy do rzędu 


światła dziennego. 
takich słodyczy. 

Autor, pisze dalej Dz. Pozn, ma przecież tę 
zasłagę, że nie poszedł w ślady swych poprze- 
dników, nie kłania się i nie poniża, nie zrzeka 
się praw narodowości polskiej i nie woła 0 ła: 
skę, ale wypowiada swe przekonanie otwarcie i 
bez ogródek. Na samym wstępie powiada: „Cel 
naszej broszury: wytworzyć na stałych zasadach 
możliwie najlepszy modus vivendi między dwoma 
współplemiennemi narodami i wytworzyć go nie 
na zasadzie teorji lecz historji, mistrzyni łudów.* 
Dalej zapewnia autor, że mu idzie tylko 6 pra- 
wdę i tej wiernym będzie aż do końca. Poczem 
zastrzega się przeciwko panslawizmowi. 

Poczem p. Wesołowski wspomina o 1600 r., 
kiedyśmy to chcieli żyć z Moskalami w zgodzie, 
a na co oni nie chcieli się zgodzić, Potem zapo- 
wiada, że opowie zakulisową stronę dziejów o- 
płakanego rozćwiartowania naszego kraju aż do 
1772 r. O dalszym ciągu zamiłczę, powiada an- 
tor, dlatego, że historja według Karamzina, „nie 
lubi mówić o żyjących“. Nie zbyt silny argu- 
ment, ale przyjąć go musimy nie dlatego, że Ka- 
ramzin tak sobie życzył, ale dlatego, że inaczej 
broszura p. W. nie ujrzałaby światła dziennego. 
Sądzę, że i p. W. tak tę rzecz rozumiał, wy- 
wołając Karamzina na scenę. „Nie ma skutku 
bez przyczyny, nie byłoby polsko-moskiewskiej 
nienawiści, gdyby nie było podziała Polski.* Tak 
powiada antor. I ma najzupełniejszą rację. Po- 
tem wprowadza na scenę smutnej pamięci Krzy- 
wickiego i jego brosznrkę, zbija ją bardzo silne- 
mi argumentami i cytatami. Dziś to zbyteczne, 
ale zwróćcie uwagę, że p. W. broszurę swą pi- 
sał w r. 1872, a nie jego wina, Że dziś dopiero 
pozwolono mu ją drukować. 

Krótkie streszczenie dziejów przedrozbioro- 
wych, dosadne scharakteryzowanie naszej nie- 
szczęsnej frankomanii, która bardzo wiele nam 
szkody przyniosła: intrygi Fryderyka II., łzy 
Marji Teresy i ubolewanie Kaunitza a zupełna 
usunięcie Moskwy, która była tylko zmuszoną 
na rozbiór się zgodzić — wszystko to stanowi 
balast broszury wam dobrze znany, i nie powta- 
rzam go tutaj. Wypada tylko zauważyć, że an- 
tor widocznie cukrzył swą broszurę, usuwając 
Moskwę, i przedstawiając ją jako zmuszoną do 
rozbioru. Również ze względów chwili, o ile na 


Francję napada i szeroko się rozpisuje, o ile ja- 
skrawo przedstawia zamiary Prusaków ówcze- 
snych, o tyle grzecznie mówi o Austrji, a zapeł- 


nie zamilcza o Moskwie. 

Przeszedłszy tę historję, autor ostrzega, że 
dalsze podniecanie narodu moskiewskiego prze- 
ciwko Polakom — ani Moskalom, ani Polakom 
korzyści nie przyniesie — skorzystać z tego nie- 
omieszkają tylko ci, którzy dziś dążą do hege- 
monii europejskiej, P. W. polemizując ze słyn- 
nem wyrażeniem bajkopisarza, Sołowiewa, że Me- 
skwa wzrosła na ruinach Polski, powiada „je- 
steśmy przekonani, że siłą okoliczności Moskwa 
była wciągnięta do tej sprawy — a naród mo- 
skiewski „tut ni pri czom* (nie miał najmniej- 
szego wpływu). Jeśli jednak prawda, powiada 
p. W, co twierdzi Sołowiew — to już nareszcie 
powinnaby nastąpić chwila spłacenia długu! 
Dług ten mogą Moskale spłacić tylko w ten spo- 
sób, że rząd ich zwróci wszystko to, co nam 
odjął lab co do dziś dnia prześladuje. Ale, po- 
wiada p. W., naród moskiewski nie może nie 
powiedzieć, bo skazany jest na milczenie przez 
ohydną biurokrację, która go dławi od czasów 
Piotra Wielkiego. Dalej p. Wesołowski przyta- 
cza z dziejów naszych bardzo wiele pięknych 
stronnie, z których widać, jak pojmowaliśmy 
wolność i jak wstrętnem nam było pozbywanie 
jej kogokolwiek. Ta zbytnia szlachetność wobec 
militarnych sąsiadów — musiała nas doprowa- 
dzić do zguby. Nareszcie autor przechodzi do 
obecnego naszego położenia i z wielką Śmiało- 
ścią wylicza po kolei wszystko co nas dręczy i 
uciska: nie prawo — ale bezprawie rządzi nami, 
język ze szkoły wypędzony, uniwersytet zmo- 
skwicony... Ach! czyż potrzeba wam wyliczać te 
wszystkie męczarnie i katusze ?.. Autor zgra- 
pował je wybornie i to jest najlepsza część jego 


|pracy. Wszystkie te machinacje miały dążyć do 


i„obrasienia," ale patrzcie, powiada autor, czy 


gdy siadł 


pującą korespondencję z Wiednia d. 20. b. m.: 
„Niewiele dni temu jak wam przesłałem ob- 


się niemiecko - liberalnych żywiołów do Moskwy, 


paczona opozycja (t. j. centraliści) kontaktu z 
p Ignatiewem sznka, tak znowu owe partje sło- 
wiańskie, które dotąd raczej paradowały matuszką 
Moskwą niż do niej się umizgały, odwracają się 
od propagandy moskiewskiej i gwarancję swojej 
narodowości nie w utopijnem państwie słowiań- 
skiem, ale w silnych, niepodległych, wolnych ^u- 
stro Węgrzech upatrują 

Mamy tedy tę satysfakcję, że z obu stron 
to nasze zapatrywanie potwierdzonem zostało, 
Organ młodoczeski Narodni Listy próbowały 
zbić owe wywody Pester Lloyda, ale skutek o- 
siągnęły wręcz przeciwny, albowiem główne or- 
gana czeskie i słowieńskie uroczyście wyprosiły 
się od pomocy Katkowów, Aksakowów itp. indy- 
widuów, i infamisostwa organu gregrowskiego 
należycie odparły. Ale co w obecnych stosunkach 
jeszcze więcej warte, także i główny organ opo- 
zycji w swoim numerze z d. 14. bm. całkiem o- 
twarcie przyznał słuszność naszym wywodom, o- 
świadczając literalnie, że „Austrja niemie- 
cka jest Moskwie dobrym sąsiadem, 
słowiańska zaś Austrja rywalem 
jeji wrogiem.“ (Jestto Nowa Presse, i we 
wspomnianym numerze stawia to nawet jako nie- 
ubłagany wynik logiczny; p. r. G. N.) 

Otóż to samo i myśmy bez ogródek wypo- 
wiedzieli,w naszym „ostatęim artykule, wszela- 
koż tylko w tem przekonaniu, że partji Plenera 
(przeciwnej klubowi niemieckiemu; p. r.) uda się 
zdobyć ster centralistów, albowiem ani przez 
myśl nam przejść nie mogło, aby ten organ, któ- 
ry dawniej aż do śmieszności nieuawidził Mo- 
Skwy (Nowa Presse), dzisiaj taksamo modlił się 
do świętego Ipuatiewa i błagał go o wyświad- 
czenie „liberalnemu* stronnictwu tych usług, 
których Bismark niepojętym sposobem świadczyć 
nie chce. Pragniemy tylko, aby każdy wiersz, 
każdy wyraz tego centralistycznego wołania o 
sojusz austro-węgierski należycie oceniono. Do- 
tychczas bowiem utrzymywano we Węgrzech, że 
słowianizm i konserwatywna polityka są dla Wę- 
gier niebezpieczeństwem, gdyż oba te żywioły 
tylko w przyłączenin się Austro-Węgier do caratu 
upatrują zbawienie i szczęście monarchii i rękojmię 
swego w niej panowania, Teraz oto liberalna, 
niemiecka Nowa Presse sama wypowiada, że 
Węgrzy się mylą, gdyż Słowianie austrjaccy są 
rywalami i wrogami Moskwy, podczas gdy Niem- 
cy austrjacey są przyjaciołmi i dobrymi sąsiada- 
mi Moskwy. 

Snać zapomniano, że żyjemy w październi- 
ku r. 1881 a nie 1871. A przychodzą nam tu 
na myśl reminiscencje weale ciekawe i bardzo 
będące na czasie. Ktoż bowiem w r 1871. jeżeli 
nie p. Nowików (ambasador moskiewski we Wie- 
dniu) wszelkie miny podpalał, aby hr. Hohen- 
warta wysadzić w powietrze ? Któż jeżeli nie p. 
Nowików afiszował się przy każdej sposobności 
z swojem uwielbieniem dla polityczuej mądrości 
ks. Auersperga? A przypominamy też sobie, że 
czeska PB moskaloftlska dwa razy wysyłała 
delegatów do Wiednia, którzy w swojem zaśle- 
pieni robili 
powodu jego antisłowiańskiej polityki. Ale 
Nowików uśmiechał się, zało iac da lepiej, 
i powiedział coś, co tych delegatów uspokoiło i 
burzę pism panslawistycznych przeciw ambasado- 
rowi uciszyło. 

Tak jest, Słowiamie austrjaccy muszą być 
niezadowolonymi — to była polityka szlachetne- 
go Gorczakowa i pani Nowikowowej, albowiem 
Moskwa spekuluje na to niezadowolenie, mimo 
Reichstadtu i Gdańska, i spekulować będzie mi- 
mo Krzeszowie czy Warszawy. Przez pewien 
czas Czesi wyobrażali sobie, iż Moskwa byłaby 
dobrym, rzetelnym i lojalnym sojusznikiem Au- 
strji, i że oba te mocarstwa razem byłyby dość 
silne do złamania przewagi, jaką mają Niemcy 
od r. 1871. w Europie, i do położenia tamy na- 
wale niemieckiej. Nie przeczę, iż nawet spokcj- 
ui, poważni mężowie oddawali się tej iluzji, i że 
sympatje dla Moskwy równały się uwielbieniu, 
ale jeżeli kto przedewszystkiem przyczynił się 
do rozwiania wszelkich illnzyj, to owi kochani 
„bracia Moskale* z po za polskich borów. 

Czescy przewódzcy musieliby chyba być gle- 
pymi i głuchymi, mieczułymi na pięstuki i szy- 
derstwa półbarbarzyńców, aby nie nauczyli się 
z doświadczeń ostatnich jąt dziesięcin i nie przy- 
szli do rozumu. Matuszką Moskwa tylko tyle dla 
Czechów zrobiła, Że nasłała do Pragi zabitego 
Moskala, nieumiejącego ani po czesku ani po nie- 
miecku, na popa do Pragi, mniemając, że naród 
czeski nie spieszniejszego nie będzie miał do 
czynienia, jak za przykładam Sladzowskiego, dla 
miłości popa, uczyć się moskiewskiego języka i 
wstąpić na łono prawosławia. 

Przejdźcie na prawosławie — powiada im — 
a obaczycie, co Moskwa dla was uczynić może i 
uczyni! Przejdźcie na prawosławie! — to ha- 
sło odzywało się z wszystkich listów Pobiedo- 


Pod tym napisem podaje Pester Lloyd nastę- 


szerny list, w którym konstatowałem zbliżenie 


a oraz zwróciłem uwagę, Że o ile całkiem Zroz- 


p. Nowikowowi przedstawienia z 


stkich otwartych listów Aksakowa. Katolickie, 
czeskie Czechy nie mają żadnych widoków do 
sympatji Moskwy, albowiem sympatje Moskwy 
nie są platoniczne, z sercem niemają nie do czy- 
nienia, i są tylko wynikiem trzeźwego rozumu 
tatarskiego. Tylko Czechy prawosławne, których 
zmoskwicenie jużby tylko zabawką było, licują 
z polityką moskiewską. W tem zgadzali się Mo- 
skale i petersburgscy panslawiści: należy Cze- 
chów najpierw ciaćkać, zwabić, a potem odoso- 
bnić, w rozpacz wpędzić! Ich polityką było : nie 
dać się Czechom podźwignąć w Austuji, a nato- 
miast uwodzić ich majakami. 

Wiedziano doskonale, jakie następstwa bę- 
dzie miała podróż do Moskwy dla narodu cze- 
skiego w Austrji; dlatego zapraszano jego przy- 
wódzców, i w Petersburgu fetowano a w m. 
Moskwie insultowano. W m. Moskwie — co je- 
szcze jest mało wiadomem — wygwizdano Rie- 
gera, gdy się wstawił za Polakami. Wszakże już 
to ich gniewało, że w Petersburgu u austijac- 
kiego ambasadora bywał. Podczas wojny mo- 
skiewsko-tureckiej Czesi byli na tyle naiwni, że 
tysiące zebrali dla panslawistycznych komitetów 
w Petersburgu i Moskwie, w tem Świętem prze- 
konanin, iż ten grosz pójdzie na raunych żoł- 
nierzy słowiańskich — podczas gdy całkiem 
zdrowi bojownicy słowiańscy grosz wdowi przez 
gardło swoje przepędzali. 

Wówczas wysłano cały legion emisarjuszów 
i ajentów do Pragi i Wiednia — i dopóki gabi- 
net Auersperga był u steru, można było to tała- 
łajstwo spotykać na każdym kroku we wszeł- 
kich kołach politycznych. W pierwszym roku 
rządów Taaffego ciągle jeszeze usiłowali agita- 
torzy rodzaju, męzkiego i żeńskiego, pokrzyżo- 
wać zamiary gabinetu wiedeńskiego i utwierdzić 
Czechów w oppozycji — w drugim roku już 
jak kamfora zniknęli. Jestto fakt nieza- 
przeczony, a w razie potrzeby, postawimy je- 
szcze dalsze, szczegółowe i wielce ciekawe 
dowody. 

Dzisiaj role się zmieniają. Nie umiemy po- 
wiedzieć, o ile się dzisiejsze iustrukcje p. Ubry- 
la (teraźniejszego ambasadora moskiewskiego w 
Wiedniu) różnią od dawnych p. Nowikowa — 


gan centralistów dzisiaj przeciw Taaffemu z mo- 
skiewsko - anstrjackiem przymierzem wyjeżdża, i 
panowania stronnictwa niemiecko-libaraliego żą- 
da w imieniu i w interesie przyjaźni z Mo- 
skwą. 

Teraz przynajmniej wiedzą już i w Wę- 
grzech, coby nastąpiło w razie przyjścia klubu 
niemieckiego do skutku. Z pewnością nie byli- 
byśmy poruszyli wpływu położenia zewnętrznego 
ua naszą politykę wewnętrzną, gdyby nas nie 
spowodowały do texo machinacje partji przeci- 
wnej Hr. Taaffe zauadto jest świadom swoich 
obowiązków i granic swego konstytucyjnego za 
kresu działania, aby wpływał na bieg polityki 
zewnętrznej. Taksamo i węgierski minister-pre- 
zydent szanuje ducha konstytucji i ustaw, i dzia- 
ła tylko w tem. za co jest odpowiedzialnym i do 
odpowiedzialności pociągniętym być może. Kie- 
rować polityką zewnętrzną, należy do ministra 
spraw zagranicznych, a dawać jej dyrektywy, 
jest rzeczą delegacyj wspólnych Czy zaś zgadza, 
się z naszą dualistyczną konstytucją, aby mężo- 
wie stanu, dążący do tek przedlitawskich , czy- 
nili to z powoływaniem się na swój program w 
polityce zewnętrznej — w to nie wchodzimy. 
Ale stałem naszem przekonaniem jest, że w 
chwili, gdy się we Węgrzech przeświadczą, że 
prawica Rady państwa ani do uaruszenia kon- 
stytucji ani do zaczepno -odpornego przymierza 
4 Moskwą nie dąży, usposobienie Węgier natych- 
miast oświadczy się za tą polityką, której hr, 
Taatfe się trzyma i która nie jest ani czeską lub 
uiemiecką, ani też polską lub moski wską, ale 
austrjacką  Austrja, w której rządzą koterje i 
frakcje, nie może się obejść ba: sojuszów — ale 
silna, wolna, pokrzepiona w sobie Austrja będzie 
przyjaciółką temu, kto jej przyjacielem być chce 
i może, a za przyjaźnią oglądać się nie będzie 
potrzebuje. 

Powiadają, że p. Tgnatiew jest bardzo prze- 
biegłym mężem stanu i zawsze wie, jak rzeczy 
stoją, — ale półarzędowiec p. Ignatiewa, który 
się d. 14. bm. zdumionemu światu zareprezento- 
wał, snać zupełnie nis rozumie sytuacji, gdyż 
inaczej nie byłby swojej partji skompromitował, 
zamiast jej pomód:. Ale jażeić nie tak łatwa to 
rzecz, robić dzisiaj reklamę ojcu kłamstwa, kie- 
dy się dopiero wczoraj łzy wylewało za Midha- 
tem (Nowa Presse do niedawna stała na żołdzie 
tureckim; p. r.) 

Drugiemu zaś pólurzędowcowi Jego moskiew- 
skiej Ekscelencji, p. dr J Gregrowi, który na 
nas osobiście prawdziwie po moskiewsku napadł, 
poświęcimy niezadługo słów kilka, które zape- 
wne nie jego, ale na każdy sposób ogół a naj- 
bardziej Czechów w zdumienie wprawią, — a Je: 
żeli się nam nie uda dowieść. że tego jegomości 
bardzo suadnie z p. Szbiną (zdrajcą ćzeskim za 
rządów Auersperga; p. r.) porównać można, to 
gotowiśmy mu służyć do wszelkiej satysfakcji." 


Eraik miese | amiest 


ws 26 października, 


x Śnieg raczył nam przypomnieć znowu, że zbli- 
żamy się coraz bardziej do zimy. Termometr wska- 
zuje 4 stopnie ciepła, wiatr zachodni. 


* Teatr. Zə sfer teatralnych dowiadujemy się 
że w tych duiach przedstawioną zostania po raz 
pierwszy znakomita komedja Paillerona „Świat nu- 
dów“ (Le monde on l on s'ennuie), która w Paryżu 
i w innych stolicach doznała nadzwyczajnego przy- 
jecia. Poważni krytycy twierdzą, że przetrwa ona 
najlepsze utwory Dumas'a i Sardou. Przekonamy się 
czy w śmiałem tem twierdzeniu nie ma przesady, 


W A H r z u F: , 
„ n> Wiecie trudów“ wezmą udział pierwszorzędne 
siły naszego dramatu. 


| Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju- 
ro we czwartek dnia 27. października b. r. o go- 
dzinie 6. wieczęrem. 


Sala sejmowa, która się okazała podczas te- 
gorocznej sesji bardzo niewygodną, powinna być 
jeśli nie zupełnie przebudowaną, co pociągnęłoby 
za sobą olbrzymie koszta, to przynajmniej przy- 
sposobioną do wystarczającego jnż od biedy użycia, 
Pomimo drutów poprzeciąganych w połowie prze- 
strzeni miedzy podium a oszklonym sufitem, co do 
których to drutów, baczniejszy widz mógł zrobić 
spostrzeżenie, że ich z każdym dniem corąz więcej 
było, fatalna akustyka nie została wcale peprawio- 
ną. Nie poprawiły jej i rozwieszone nad lożami 
portjery, mające zatrzymywać głos gubiący się w 
głębokich nad miarę galerjach. W ogóle okazało 
się, Że Bala jest za wysoką w stosunku do długo- 
ści i szerokości; i ten błąd przedewszystkiem usu- 
nąć należy. Najlepiej zaś możnaby go usunąć, je- 
sliby to nie było połączone z zbyt wiełkiemi trudno- 


noscewa, prokurora światiejszawo synoda, i wszy- |iciami w ten sposób, aby podnieść i to dość zna- 


ale zawsze to rzecz szczególna, że główny or-, 


cznie podium sali. Za tym sposobem przemawia 

kilka dość słusznych względów, (Oto obok zmniej- 

szenia wysokości, usunęłaby. się tę niedogodność, 

że krzesło marszałkowskie i siedzenia sekretarzy 

są także zbyt wysoko położone. Marszałek chcąc 
skonstatować głosowanie, musi powstać i wychylić 
się ponad stół swój na salę, aby módz obliczyć 

głosy posłów stojących podczas głosowania w pier- 

wszych dwóch ławach... Głos marszałka, jeśli mó- 

wi tonem zwykłym, a nie podniesionym, ledwie do- 
słyszeć można w sali, nie słyszą go posłowie w 
pierwszych ławkach, a już wcale nie słyszą go 
stenografowie, bo pomiędzy nimi a marszałkiem 

stoi mownica sprawozdawców. Gdyby więe podnie- 

siono podłogę krzeseł i trybunę stenografów przy 
pozostawieniu trybnoy  marszałkowskiej w takiej 
wysokości jak obecnie, gdyby nadto zdjęto sta- 
ły pulpit z trybuny referentów a zastąpiona go ru- 

chomym pulpitem nsuniętoby w znacznej misrzę, 
niedogodności wyżej wykazane. Należałoby także 

zmuiejszyć przynajmniej o połowę głębokość lóż bo- 
cznych, coby się dało uskutecznić przez ustawienie 
ścianki parapetowej, 

Celem choć częściowego zteformowania sali, 
potrzebaby także postarać się o zupełue zasklepie- 
nie sufitu, bo i przez powyjmowane z niego tafla 
szklanne umykają głosy poselskie w nieskończoną 
przestrzeń niebieską, a natomiast wlatnją do sali... 
wróble, których imaóstwo już podczas dyskusji 
nad reformą administracyjuą przelatywało sobie swo- 
bodnie w górze nad głowami posłów... Skutkiem 
bacznego przysłachiwania sią dyskusji, wyuczyło się 
to próźniacze stado wyrazu „reforma“ ma pamięć, 
i obecnie w pustej sali wciąż ćwierka: 

„Trzeba reformy, śpiewajmy wciąż dalej, 
Administracji — a nasamprzód sali!“ 

Mądre wróble! 

Na dochód fauduszu wdów i sierót po człon- 
kach Stowarz. wzajemnej pomocy mieszczan lwow- 
skich dane będzie w piątek dula 28, października 
b. r. przedstawienie kom*dji „Kawaler z fiołkami*. 
Szlachetny cel przedstawienia zniewoli zapewne na- 
szą publiczność do jak najliczniejszego udziału, 
gdyż tym sposobem przyczyni się do ulżenia niedoli 
niejednej familii. a 

* Ministerstwo oświaty wydało rozporządzenia 
zabraniające uauczycielom udzielania zbiorowych ko: 
repetycyj w ieh- pomieszkaniu, uważając. podobny 
usns jako moralną presję na rodziców, i tak już; 
silnie obciążonych szkoluemi. opłatami. Stosuje się 
to specjalnie do nauczycieli szkół ludowych.  Kwe- 
stja: Czy tworzenie konsorcjów przez egzaminato- 
rów w celn przygotowania do egzaminów kandyda- 
tek stanu nauczycielskiego jest dozwolone ?. 

* U nas inaczej! W Łomży, miastaczku Hezą- 
cem 12.000 mieszkańców, łoterja fantowa urządzona 
na korzyść tamtejszej ochotniczej straży ogniowej 
przyniosła "2.000 rubli dochodu — a w  Konłnłe 
(mieścina o 6000 mieszkańcach) teatr amatorski 
dał czystego dochodu przeszło 1,000 rubli, Proslnży 
porównać pod tym względem przeszło stutysięczn 
Lwów z Łomżą i Koninem. 

* Rysie w Tatrach. Jakkolwiek niektórzy na-. 
turaliści twierdzą, że rysie w Tatrach zupełnie wy- 
ginęły, to jedaak pojawiają się one tamże od cża- 
si do czasu. Przed kilku miesiącami zabitó w Tå- 
trach po węgierskiej stronie potężnego rysia, a te- 
raz donoszą z pod Węgierskiej Biały (Bela) na 
Spiżu, że w d. 16. b. m. trzech myśliwyzh wytro: 
piło na połoninie Kobuli Wierch młodego rysia. Cel- 
ny strzał w głowę pozbawił go na miejscu życia, 
Długość zwierzęcia od głowy do ogona wynosiła 70 
centimetrów, a w żołądku jego znaleziono włosy i 
resztki sierci pożartych sarn, Drugi ryś, bardzo 
wielka. „stara samica, na którego myśliwi napadli, 
zdołał ujść i ukryć się w podziemaym locho. 

* Ad usum magistratu. Wiadomo powszechnie, 
że istnieje rozporzątzenie c, k, namiestnictwa .z 20 
czerwca 1280 r. 1. 29.445 pod dniem 3,lipca 1880 
do 1. 23.664 reprodukowane, na mocy którego wszel: 
kie jeżdżenie po chodnikach, popasanie lub pojęnie 
koni na gościńcach i drogach publicznych, jest naj- 
surowiej ząkazane, przyczem włożono na wszystkie 
organa Magistratu obowiązek czuwania nad prze: 
strzeganiem tegu rozporządzenia Niestety! rozpo- 
rządzenie to istnieja tylko na papierze, a w. prak- 
tyce inaczej się dzieje; i tak atróże z namiestni- 
ctwa, krajowej dyrekcji skarbu itp. przeciągają z, 
wózkami całkiem swobodnie w różuych kierunkach 
po chodnikach -— dalej tragarze żydowscy. z ma: 
blami lub towarami, piekarze, rzeżnicy i przemy- 
słowcy, tudzież latarniey z lampami, a nawet bru- 
karze i robotnicy samegoż Migistratu z wózkami 
lub taczkumi. Nikt ze strażników miejskich nie 
zwraca na to uwagi 2 wyjątkiem niektórych stró- 
żów bezpieczeństwa, którzy tylko o tylę porządku 
przestrzegają, że jadącego upomną, jednakże nie 
aresztują a ten skoro go policjant z oczn straci, 
jedzie dalej swobodnie po chodniku. 

Szczególnie praktykuje się taka jazda ną Ły- 
czakowskiem przedmieściu, Mieszka tam obecnie 30 
rzeżatków, z których ledwie 8 lub 4 mają konie, 
reszta zaś wożą swój towar do miasta i z miasta 
na wózkach lecz nie gościńcem tylko po Chodni: 
A ię Jeżeli. kto z przechodniów, miłujący: porząc 
Sex, upomni ich w tym względzie, to go znieważą 
jak najhaniebniej, twierdząc, że skoro płacą” pes 
datek, wolno im jechać którędy im się podoba. 

Pokrzywdzona publiczność zapytuje się szan. 
Prezydenta miasta Lwowa, czy jest jaki sposób za- 
radzenią temu nieporządkowi, 7 gdyż nietylko że 
przechodnie są narażeni na to, że musżą. nieraz 
w błoto wózkowi ustąpić i zulewagę ponięść, ale 
nawet Magistrat jest na szkodę narażony, gdyż 
plyty trembowelskie pod takiin ciężarem pękać mu- 
8zą; byłoby przeto pożądanem, aby Magistrat zajął 
się tą sprawą a mianowicie, aby postarał się o roz- 
kaz stronom bezpieczeństwa, by' powołane rozpo- 
rządzenie ściśle przestrzegali, zaś podwładnym swo- 
im nakazal czuwanie nad tym porządkiem pod wla- 
sną odpowiedzialnością. 

* Kula — w płot. Wychodzące w Genewie pod 
redakcją Dragomanowa pismo „Wołnoje Słowo! w 
ostatnim numerze nie szczędzi wymówek dzienni= 
karstwu europejskiemu, że się tak silnie zajmuje 
zamierzonym zjazdem cesarza auatrjackiego z carom 
moskiewskim. „Czyż warto się nad tem, zastanar- 
wiać“, woła „Wolnoje Słowo“, kiedy my, = .„najpe* 
wniejszego Źródła możemy podać wiadomość, że 
zjazd ten się już odbył w Krzeszowicach 
u hr. Potockiego !* Od dawna nie spotkaliśmy się 
już z tak wielkim bąkiem dziennikarskim! 

" Na wystawie elektrycznej w Paryżu etrzy- 
mała srebrny medal administracja Kolei Liwowsko-- 
Czerniowieckiej, i 

* Zabytek germanizmu. Przesłano nam akt no- 
tarjalny z następującą pieczęcią: „Paul Górka, k.: 
k. Notar in Rawa Ruska.“ Czyż sprawienie nowej 
pieczęci z polskim napisem jest tak kosztowne, że 
urząd notarjalay w Rawie Ruskiej nie może się na 
nią zdobyć ? 

* + Juliusz Nahlik członek Rady powiatowej, 
obywatel honorowy i były burmistrz miasta Żółkwi 
wiaściciel apteki tamże, powszechnie szanowany o- 
bywatel, który brał zawsze gorący udział we wazys- 
tkich sprawach obywatelskich, przeżywszy lat 64, 
zmarł dnia 25. października b. r. Obrzęd: pogrze- 
bowy odbędzie się w Żółkwi dnia 97. b. m. o go- 
dzinie 8. popołudniu. 
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"Je Cesarz nadał p. J. Klaczce, jak donosi Jour- |czelnika gminy zamienienie starego bndynkn szkol- |nstaw, któreby i ich również dotknęły jak i innych 


nal des Debata, wielki medal złoty „Litteris et ar- 

* za jego dzieło „Causeries florentines", któ- 
R wyszło w polskim przekładzie p. t. „Wieczory 
Borgnekje. — Dzieło to uwieńczone zostało przez 
Madęię francuska. 

Dekoracja. Cesarz pozwolił przyjąć i nosić 
Mapszałkowi Galicji dr. Mikołajowi Zyblikiewiczowi 
krzyż komandorski włoskiego orderu korony. 
„Wiadomośc: golsyjąs 2 duis 25go b. m: 
è iono; Panu M. R. z komórki domu l. 138 
W Łyczakowska dwa sukienne czarne płaszcze 
damskie wart. 57 zł. i sukienną granatową katankę. 
si T. J. w drodze traktem Janowskim do 
| owa z wozu kuferek zielony z nowym czarnym 
h Mkiennym płaszczem nbranym aksamitem, z czarną 

Piewą suknią i z innemi drobiazgami 
Złożono w policji jedwabny ciem to-bronzowy 
tasol zapomniany w dorożce, i duży składany 
Rh, zualeziony przed dworcem kolei Karola Lu- 
a. 


i 
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— Nowy Sącz d. 20. października. „Licht! 
Melt Licht" —— wołał jeden z niemieckich filantro- 
* I my wołamy „światła, światła" a głos nasz 
kiernjemy tymrazem nie do mężów u steru kraju 
Ojących. Ci bo wiem mają zadanie zwraca 
Baczne oko na wsie i lud nasz, ale my wzno- 
nasz głos błagalny do naszej miejskiej Zwierz- 
chnosoj — “i prosimy ją nie 0 to, czego nie ma — 
o to, naco ją stać, mianowicie o ćwierć funta 
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4 y — a do tego przynajmniej choć o półtora 
taraj więcej na ulicy ku dworcowi. Mamy tam 
bowism, od starostwa począwszy na 499 kro- 


ków tylko po 1 latarni a zatem z miasta na Grodz- 
kie tylko 4 latarnie a tam właśnie blisko karczmy, 
gdzię ludziom twarz rąbią, i gardła podrzynają — 
| z.) Zwierzchności z dochodu kopytkowego (8.000 
to Est za trudno zdobyć się dać na 1 latarnię, 
| so liechiaj użyje ku tema jakąś część pre. od owych 
VO zł. które więzi w swoich kasach — albo 
remi, PTC. Jaki póbiera od owych 10.000 zł., któ- 
ki, wsparła bank włościański — by tenże tem 
niej wyznwał chłopa z. ziemi, zmuszając go na 
py chodźtwo tułacze za Atlantyk... Ależ bo te 4 
tamie jakie. egzystują —'świetą tak błędnem 
Świążełkiem że ludzie o ich słnpy rozbijają nosy, 
| Rarzekając "pa harpagofską oszczędność która nie- 
dozęala podsuwać knota, by. niewyszło dużo nafty. 
A płyecież jest to przedmieście samych dworków, 
złe wiele mieszka urzędników rządowych; tam 
"ga na kolej i ustawiczny ruch w zawody prze- 
| j Sbiących się fiakrów. Toż po omacku nietrudno 
I kaku nakręcić, w rów przy drodze i w piersi 
„dostać dysziem — zwłaszcza, że spora część tro- 
Aru jest zawalona materjałem i rusztowaniem bu- 
dych się dwóch kamienic, więc trzeba środkiem 
| Ki brodzić po niepłytkiem błocie — owe ruszto- 
ł Wania nawet wedle ustawy (Warnungzeichen) la- 
| tarnią oświetlone nie są, gdyż to bndowy wagi- 
trachie — a magistratowi wolno obejść ustawę i 
i Poniewierać prawo bezpieczeństwa mieszkańców — 
afę EAC trochę nafty kosztem ich życia. A gdy 
Ii stanie złe; to komu zato chluba? chyba nie- 
i ałej Zwierzchności + My to nazywamy oszezędno- 
j ścią niemądrą a obcy przejezdni mówią bez ogródki, 
| ne naszej sławetnej Zwiłerzchnosci zabrakło oleju.“ 
głany tedy, że nasza szan. Zwierzchność: zechce 
dy, zróhabilitować w opinii i przynajmniej w je. 
Ble kieranku coś uczyni dla miasta — jeżeli już 
dla wygody, to przynajmniej choć dla bezpie- 
twa jego mieszkańców. ; 
Ale zato młódź nasza nastręczyła nam miłą 
%odziankę dając sobie świadectwo, że jest pol- 
E a w nas wiała blogą nadzieję, że niewszystko 
SNe, gdzie młodź umie uczcić zasługi patrjo- 
Me, a gdzie w sercu tli grrzewie miłości 
uzyc” tam my gasnącem okiem z otuchą w przy- 
ŚĆ patrzeć możemy. Oto nasi ósmacy dali ini- 
Stywe święcenia dnia śmierci Kościuszki — a 
Że to było w sobotę — więe w niedzielę zebrano 
oz wdowi — rozlepiono plakaty — z wezwa- 
właś na poniedziałek godzina 7. rano -- w tym 
śnie pośpiechu leży główna omyłka, bo kościół 
y zapełniła tylko młodzież sama spiesząca Je- 
cze przed 8. godz. na wykłady — ztąd też i u- 
SAt publiczności był nieliczny. Wszelako cieszy- 
my się z tego objawu patrjotycznego sere młodo- 
San ych zwłaszcza w tych czasach pozytywizmu — 
ten krok jej, uczyniony na drodze narodowej na- 
iając serca nasze nadzieją lepszej przyszłości 
n wołuje łzę radości i błogosławieństwa dla naszych 
ów, 
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— Bóbrka d. 25. października, Żeby dać wia- 
Te, że miasteczko nasze, jest siedzibą władz po- 
Wiatowych i że jego odległość od Lwowa jest tak 
aag, trzeba dopiero spojrzeć na mapę i do wyka. 
l starostw; w przeciwnym bowiem razie sądząc 
go ze stosunków miejscowych, możnaby je uwa- 

za położone w kraju Honolulu, albo za osadę 
"a%jego innego kocznjącego narodi. Szczególniej na- 
Czelnik gminy mógłby śmiało walczyć o pierwszeń 
Y two, co się tyczy taktu i wychowania, z którym- 
olwjek z kacyków plemion koczujących, a po osta- 
m wypadku niktby mu nie odmówił palmy zwy- 
Glęztwa. Mianowicie ten »jciec ojców, czy ojczy- 

W a vnlgo radnych miasta Bóbrki na dnin 11. 
Października postanowił i nauczycielstwu tutejszej 
- klasy szkoły ludowej, dać odczuć w całej pełni 
è ojcowskie rządy, jak również przed przyszłem 
_Orastającem pokoleniem okazać się w całym maje- 

i blasku swej potęgi W tym celu udał się 
e skkoły i tu z kierownikiem zakładu p. Petro- 
Wem podczas godzin szkolnych przedpołudniowych 
"Zpoezął borbę, w szermierce wyrazów goniąc o 
Page chyba z ulicznikiem. 


|_ (Rzecz cała szła o «bezprawne ze strony na- 
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nego, leżącego pod samym bokiem nowej szkoły, na 
przytnlisko dla żebractwa, co już tenże w czyn 
właśnie wprowadzał, bezprawne, bo powzięte nawet 
wbrew uchwale rady gminnej, która kazała budy- 
nek ten rozebrać a miejsce przed szkełą splanto- 
wać. Czyż kierownik szkoły nie miał moralnego o- 
bowiązku, oprzeć się temu bezprawiu, już choćby z 
samych wynikających ztąd niekorzystnych dla dzia- 
twy stosunków zdrowotnych?) Naczelnik gminy do- 
piął jednak swego celu, jeden bowiem z malców 
zdziwiony potęgą jego głosu, jak również elokwen- 
cją i doborem epitetów, spytał naiwnie nauczyciela: 
„Czy pan naczelnik chce Z szkoły zrobić karczmę?“ 
To powiedzenie dziecka najlepiej objaśni czytelnika 
o inteligencji naczelnika gminy, My tylko podajemy 
ze swej strony nagi fakt do publicznej wiadomości, 
szukając za tę brawurę podczas nauki szkolnej 
przez naczelnika gminy urządzoną, zadośćuczynie- 
nia u władzy kompetentnej. 

W imieniu nauczycieli tutejszej szkoły, Æma- 
muel Goździewicz, starszy nauczyciel, 
Ostatnie posiedzenie sejmowe. Już od kilku 
łat na ostatniem posiedzeniu sejmu  niższo-anstrja- 
ekiego odgrywa się humorystyczna scena, która przez 
wszystkich posłów bez względu na stronnictwa i o- 
pinje przyjmowaną bywa nader sympatycznie. Zwy- 


materjału, że musi ono trwać kilka godżin. Regu- 
larnie powstaje podczas obrad który z posłów i 
stawia wniosek, aby posiedzenie przerwać na pół 
godziny; wniosek ten zawsze bywa przyjęty przez 
aklamację i natychmiast sala się opróżnia. Dokądże 
oni tak solidarnie dążą? Oto poseł sejmowy hr. 
Kinsky przygotowuje zawsze wielkie śniadanie, w 
którem główną rolę odgrywają zielone flaszki wy- 
bornego ,,Matznera* z jego winnie. W śniadaniu 
biorą udział także sprawozdawcy dziennikarscy A 
stenografowie, a po obfitej libacji rozpoczyna się 
napowrót posiedzenie. Galerja obznajomiona ze zwy” 
czajami „„parlamentarnemi'* każdorazowy wniosek 
zawieszenia obrad na ostatniem posiedzenin przyj” 
muje głośnym śmiechem, któremn wtózują także i 
panowie posłowie. G: 

— Wyrok na socjalistów lipskich. W d. 21. 
b. m. ogłosił sąd rzeszy w Lipskn wyrok skazu- 
jący socjalistę Brauna na 2 lata i 7 miesięcy, 
Brendera i Davógo na % lata i 6 miesięcy, Jaco- 
biego ha 2'lata i 3 miesiące, Kristupeita i Pesch- 
manna na 2 lata, Lichtensteigera na I rok i 6 
miesięcy, a Bolla i Dillcha na l rok więzienia kar- 
nego. Socjalista Mohr skazany został na 3 mie- 
siące, a Metzkow na 2 lata zwykłego więzienia. 
Bauma, Christa, Waterstrauta i Leyela uwolniono, 

— Eldorado próżniaków. Z Zadaru (Zara) 
donoszą: Nasze miasto obchodziło przed kilku dnia- 
mi święto greckiego patrona św, Szymona, Uro- 
czystość trwała ośm dni, w ciągu których ludność 
nieustannie oddawała się najweselszym. rozrywkom, 
W ogóle wliczywszy niedziele, obchodzi tutejsza 
ludność, opróczjwspomnianych ośmiuzdni, jeszcze 200 
dni świątecznych, pozostaje jej zatem tylko 157 
dni do pracy. 

— Slub panny Alicji Grevy odbył się dnia 22. 
października bez wszelkiej okazałości. Około 60 
osób zaproszonych -— pomiędzy tymi msr. Włodzi- 
mierz Czacki, hr. Beust, Gambetta i Leon Say, — 
zasiadło w jednej z większych sal Elysée. Mer I. 
okręgu Cóchlin-Schwartż w towarzystwie adjunkta 
Kastlera, obaj Alzatczycy, odbyli ceremonią cy- 
wilną a pierwszy z nich wypowiedział radość swą 
z tego szezęśliwego wydarzenia, iż właśnie dwaj 
Alzatczycy mieli zaszczyt dopełnić aktu cywilnego 
przy zamęściu córki prezydenta rzeczypospolitej — 
co w całej Alzacji głośną radość wywoła. Ponie- 
waż Wilison jest protestantem, przeto i ślub ko- 
ścielny odbył się w jednej ze sal w Elysée, a po 
ślubie odprawiono w kaplicy pałacowej mszę Św., 
na której nowożeńcy byli obecni, Pan Gróvy roz- 
dał z powodu zaślubińh swej córki 20 tysięcy fran- 
ków pomiędzy ubogich Paryża. Panna młoda ubrana 
była w bieli bez żadnych ozdób, a w rękn trzy- 
mała bukiet kwiatów pomarańczowych, O godzinie 
4, wyjechali nowożeńcy z Paryża, Willson składa 
urząd podsekretarza stanu w ministerstwie finan- 
sów i pozostaje tylko członkiem Izby deputowa- 
nych. 

— [00 młodych i przystojnych dziewcząt po- 
szukuje dyrekcja londyńskiego teatru „Drury Lane* 
dla mimicznych przedstawień w święta Bożego Na- 
rodzenia. W odnośnym inseracie gazety teatralnej 
zastrzega dyrekcja, iżby kandydatki „oprócz na 
wstępie wspomnionych dwóch przymiotów, liczyły 
łat 17—20, Nieposiaiające wymienionych przymi0- 
tów, zostaną odprawione przez specjalnie w tym 
celu ustanowionego w biurze administracji teatral- 
nej urzędnika. 


— Pomnik Dantona. Radykalny dziennik Ex. 
press wydał odezwę i znalazł poparcie u Ludwika 
Blanc, Floqneta, podsekretarza stanu Turqueta i 
Wiktora Hago, który to ostatni temi słowy reda- 
ktorowi odpisał: „Szanowny kolego! W samej rze- 
czy zasługuje Danton na poklask historji. Jego 
wady znikają wobec ogromu jego czynów. Danton 
jest wielki. 16. października 1881. Wiktor Hugo.“ 

Pięknie wykonane autografy przdstawiające 


gmach sejmowy przez p. Czechowicza, są do naby- 
cia w administracji Gag. Nar. po 50 et. 


"l 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne, 


Æ pur si mouve, lwów 1881, przez Mie- 
czysława Tretera. Autor zajmuje się już od kilku 
lat sprawą żydowską i ogłosił o tym przedmiocie 


— 


już kilka pism. Autor nie chce załatwienia kwestji|znje się płonnsę ~ Nie 
żydowskiej w spssób gwałtowny lecz pomocą | powiadamy, przesądzać o przyszłości. Oprócz te- 
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mieszkańców. Nie chce on wypędzenia żydów, lecz 
żąda aby nie dozwolić nadal wzmagania się w ich 
rękach kapitałów, które dają im przewagę nad nami 
i za pomocą których rządzą ludami i państwami 
Żydzi zrozumieli, że pieniądze są nervus rerum we 
wszystkich sprawach, dlatego też rzucili się na ich 
zgartywanie. Autor chciałby temu zapobiedz przez 
wprowadzenie progresyjnego podatku dochodowego, 
lecz progresja ta, aby zniszczyć nagromadzenie się 
kapitałów w rękach kilkudziesięciu bankierów lub 
sztuk lichwiarzy, nie powinna się ograniczyć na 3'/5; 
lecz dójść do znkczniejszej skali, 


-— „Miłość Giaffara* taki jest tytuł powieści 
wschodniej, opowiedzianej wierszem przez G. Koh- 
na. Wiersz w tym poemąciku wprawdzie niewybre- 
dny, ale wcale gładki, a rzecz cała czyta się przy- 
jemnie. Myśl i tendencja szlachetna, 


— „Pamiętniki Jana Kilińskiego" sławetnego 
szewca warszawskiego i pułkownika 20. regimentu 
w czawie rewolucji 1794 r. opuściły prasę w Bi- 
bliotece Mrówki wydawanej przez Księgarnię Pol- 
ską we Lwowie.. Komu nieznane imię Jana Kiliń- 
skiego i jego dzielne zachowanie się w czasie re- 
wolucji warszawskiej! Pamiętniki jego polecamy 
klasie rzemieślniczej, dla której: Riliński jest arcy- 
wzorem, typowym patrjotą mieszczańskim z trze- 
źwym rozumem i gorącem sercem, 


—  Tydsień polski, pismo literackie, wychodzące 
co tydzień, nr. 43. zawiera : Zefrek, przez Elizę 
Orzeszkową. — Lord Byron, przez F. Lewickiego. 
Najnowsze podróże po Afryce, przez B, G. — Wy- 
żej, wiersz St. Rossowskiego. — Kronika tygodnio- 
wa. — Pan minister, przez J, CQtaretie. — Tū- 
rysta-pedagog, przez Marcelego Turkawskiego. — 
Wiadomości z kraju i ze świata, —_ W dodatku: 


„Nędznicy* , romans Wiktora Hugo tòm Iiei, 
ark. I2. i 


-- Czasopisma aptekarskiego., dwutygodnika, 
nr. 20.. zawiera: Zachowanie Się alkaloidów wobec 
miektórych odczynników przez B, Hanilin'a i M. Ro- 
bin'a, streścił "K. S. — Nowe oznaczenić gęstości 
par oraz sposoby okrtślenia wielkości cząsteczkowej 
ciał stałych i płynnych według W. Meyera i H. 
Zfiblin'a, podał J. S. Konitz. — Opis ogroda Kew'- 
skiego wedłng Hooker'a podał M, I.. Dobrowolski. — 
Kronika cehemiczno farmaceutyczna LX LXII, 
przez M. D. W. — Sprawy zawoda aptekarskiego : 
Projekt nowej ustawy aptekarskiej, napisał dr. K 
Mikolasch, Sprawozdanie z 10. posiedzenia wydz. 
tow. aptek. 4 wydziału tow: aptek. (W sprawie 
zbierania ziół leczniczych, przez J, Wł. Łobosa. — 
Wiadomości bieżące, — Ogłoszenia, 


Gospodarstwo, -przemysl | handel 


Wiedeń, 24. października. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 744, 
węgierskich 1365, niemieckich 269 _ kontumacyj- 
nych zameldowano na środę 372 —- razem 3250 
sztuk wołów. 

Płacono galicyjskie stajenne 53 
Paszowe 45 do 51 zły. 
Węgierskie 52 do 55 57 
Niemieckie 58 - 59 zły. 
Targ był bardzo mdły. 
Niesprzedanych zostało blisko 250 sztuk. 
W. Amirowicz & K, Schels. 


LALEGPAMY Gaz, Kar, Lestat. wiedogośc 


Stany Zjednoczone w ciągu npłynionego ty: 
godnia obchodziły uroczyście ważną w swych 
dziejach rocznicę. Dnia 19. października 1781 r. 
kapitulowała armia angielska lorda Coruwallis, 
obsaczona w Yorktown przez wojska amerykań- 
skie i francuskie. Fakt ten rozstrzygnął o losie 
wojny o niepodległość. Prezydent Arthur, pod- 
czas uroczystości w Yorktown, w rocznicę kapi- 
tulacyj odbytych, miał mowę, w której zwracał 
uwagę na wielką doniosłość fakta przed 100 la- 
ty spełnionego. Nie przepomniał także o pomo- 
cy, udzielonej Ameryce ze strony Francji, i słu- 
sznie, gdyż bez armii posiłkowej francuskiej jen. 
Washington nte byłby prawdopodobnie w stanie 
wywalczyć niapodległości, Przykłady wdzięczno- 
ści w polityca rzadko się zdarzają, na tem więk- 
sze zatem zasłaguje uznanie, że Stany Zjedno- 
ik, jak to świeżo zaznaczył prezydent Ar- 

s 


nie zapominają co Francji winue 
czność ta przecież nie 1 id 


'/, do 55 i 56 zł. 


i 58 U, złr. 
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W Irlandji środki krańcowej represji przez 
rząd zastosowanej, chwilowo podobno odniosły 
skutek. Liga agrarna w ostatniej odezwie, za- 
chęcając naród do biernej opozycji, radzi. zanie- 
chać zgromadzeń przez rząd wzbronionych. Jest 
to z jej strony ustępstwo, miepozwalające prze- 
sądzać o przyszłości, usprawiedliwia jednak wnio- 
sek, że jeżeli liga cofa się na tym punkcie, nie: 
ma widocznie zamiaru doprowadzić rzeczy do o- 
stateczności. Obawa powstania jak na teraz oka- 
ozwala to przecież, jak 
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ville podania się do dymisji. 
objąć ma lord Derby, co jeżeli się sprawdzi, nie 


wnętrznych wyjechali dziś wieczór do Monzy, 
aby towarzyszyć królowi Humbertowi i jego mał- 
żonce w podróży do Wiednia, 


Ratibej, który dodany był jako pomocnik komi- 
sarzom tureckim, wysłanym w znanej misji do 
Kairu, pozostaje w Egipcie i uda się wkrótce 
z misją do Hedżasu (tureckiej prowincji lennej, 
leżącej w Arabii; 


Ssapiera przeprawił się szczęśliwie przez wąwóz 
F'unkbeuba. 


jest mniemanie, że powstańcy nić będą stawić sil- 
'| nego oporu. 


czorem, będzie miał Gambetta mowę w sprawach 
jaw nieposłuszeństwa żołnierzy, którz: jednak 


.|sząc podróż króla do Austrji, przypisuje jej 


-| DO KRAROWA: o goćzinie 10 min. 5% przed północą 


go donoszą z Londynu o zamiarze lorda Gran- 
Stanowisko jego 


zmieni kierunku polityki zewnętrznej gabinetu 
st. James. 


* + 


Rzym d. 24. października. Depretis, prezy- 
dent gabinetu, i Mancini, minister spraw ze- 


+ 


Konstantynopol d. 24. pażdziernika. Achmed 


p. T.) 
Tunis d. 24. października. Korpus jenerała 


W skutek zwycięztwa Laroqua co- 
tają się oddziały powstańcze Ali Ben-Amara ku 
południowi. Dla ochrony linii kolejowej wzięto z 
każdego pokolenia zakładników. 

Paryż d. 25. paź !ziernika. Donoszą z Tu- 
nisu: Brygady 5. i 6. połączyły się d. 23. b. m. 
pod Fumel-Karubą; brygada Philiberta pozosta- 
nie w Famel-Karnbie; część jej obsadziła pozy- 
cje, inna zaś część odbywa działania przeciw 
plemienia Uledarfa, aby nie dozwolić mu połą- 
czyć się znowu z powstańcami. Pozostała część 
wojska pod wodzą jenerałów Saussier, Logerot 
i Sabattier, wyruszyła d. 23. w kiertnku na 
Kairwan. Jenerał St. Jean dowodzi jazdą, puł- 
kownik Condć artylerją, podczas gdy pułkownik 
Allegro dowodzi gamami tunetańskimi. Sauszier 
ma na 8 dni żywność z sobą. „Podczas, trzech 
pierwszych etapów otrzymają Żołnierze po dwa 
litry wody, a konie po 5 litrów. Powszechnem 


Paryż d. 25. października. James Rothschild 
(sya Nathaniela) zmarł nagle. 

Podróż Gambetty do Hawru nie jest wcale 
polityczna. Na bankiecie, który się odbędzie wie- 


handlowych. Wiadomość o rokosza w wojsku Ali 
beja była przesadna, gdyż był tò tylko słaby ob- 


wrócili wnet do karności. , 
Rzym d. 26. października. Diritto, podno- 
szczególne znaczenie, Odnowiona tym wypad- 
kiem zażyłość pomiędzy dworami Rzymu i Wie- 
dnia jest uzupełnieniem i uwieńczeniem podróży 
królewskiej, płodnej w cenne nabytki. 

Havre d. 26. października. Na wieczornym 
bankiecie wczorajszym miał Gambetta mowę, w 
której nia poruszając polityki, rozbierał tylko 
sprawy gminne, i powiedział: Byłem w, Niem- 
czech dla zbadania rozwoju portów Brzemienia, 
Hamburga, Szczecina i Lubeki, gdyż rozwój in- 
teresów komercjalnych, marynarskich i przeniy- 
słowych należy do tych spraw, których ulepsze- 
nie jest zadaniem republiki. 

Tunis d. 26. października. Jenerał Saussier 
donosi z Dżebebiny dnia onegdajszego, że prze- 
był wąwóz Fum el Karuba, napotkawszy słaby 
opór, który awangarda z łatwością pokonała. 
Przebywszy wąwóz rozłożył konwój u wyjścia i 
wysłał jenerała Logerota z pięcioma batalionami 
dla zajęcia źródeł w Dżebebinie, które Arabowie 


retowi, 


na zapawnieniu angielskiem, że zmieuj 
cję, skoro się niemożliwą do wykonania okaże. 

Wiedeń 26. paźdz. (pryw.) Wczeraj: pod prezy 
dencją Cesarza odbyła się wielka rada ministrów, 
której przedmiotem były przedłożenia dla delega- 
cyji księga czerwona. Projekt ustawy w sprawie 
uregulowania stosunków wyznaniowych żydów, zo- 
stał ukończony ; będzie on przedłożony Radzie 
państwa na tegorocznej sesji. 


Dziś, we środę dnia 26, października 


Kawaler z fiołkami 


(Der Veilchenfresser) 
komedja w 4 aktach a 5 odsłonach Gustawa Mo- 
sera, przekład Józ. C. i J. T. 


Jutro, we czwartek d. 27. pażdziernika 1881 


DZWONY z CORNEVILLE 


pp. Clairville i Gabet, muzyka R. Planqueta, 


Przyjechail dnia 26. października 1461. 
HOTEL ZOBŻA; A. Piotrowski z Wołynia. 
J. Maniewski z Cześnik. Z. Wiszniewski z Dobrzan. 
W. Ochocki z Kalinowczyzny. W. Rogalski z Du- 
sanowa. W, Kluger z Krakowa. A. Hovetzki i J. 
Fischl z Wiednia. 

EOTEL AKGIELSAI: H, Treter z Laszkiego. 
T. Serwatowski z Bucniowa. C. Lekczyński z Ro- 
manowa. T. Kolasiński z Rudek. Dr. F. Mises z 
Wiednia. 

HOTEL WARSZAWSKI: J. Holecki z Bade- 
nu, W. Kotwicz z Głlinian. Ksiądz Piskorski z 
Podola. d 

HOTEL KRAKOWSKI: W. Wysocki z Tar- 
nopola. Č, Ciepliński Tarnowa. a e 

HOTEL LAZARUSA : L, Epstein z Pragi. E. 


Felsen z Przemyśla. L. Branenwasser I L. Lustig 
z Czerniowiec, 


Pociągi kolejowe. 
FodiRug zegaru Iiwowskiego. 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 

Z ERAROWA: o godz 5 min 40 rano powąg ponp è- 
amiy O godz, ) min, 27 wiegnór, PAP aBovewy o 
godz, 1! min M przed poładniom mięczzny, 

Z CZERSIOWIE”': o goduinie 10 mir. B wieazór, pociąg 
poggteszuj ; © goda. 4. m'z. b raso, poeiąg mięsstn 
o godz. á min. ES po południu, pociąg mięszany. 

Z FODWOŁOCZYSE : na dworze główny lwowski o ge 
datuje 10 saiu. 10 wieczór, pociąg BOBDIOSEKY, 0 gods. 
8 min. 50 rano, pocięg mięszey, 0 godz. 4 min i$ 
po pożndnia pociąg mięucany, 

Z PODWOŁOCZYŚK : na dworzeo w Podzarosaa : o gods 
ô min. 18 rano i o godz, 8. min. 56 popołudniu pa 

elgg mięszary, 

ZE STANISŁAWOWA: pa Siel, r a 
nat 25 wieczór B godz. 0 nl 046 P> ię 


ODCHODZĄ ZE LWOWA: 
pociąg pośpieszny; e godz, 4. min, 5$ razo 


osobcwy, 3 godsinis 5 minat ołudni 
mięszany, c POZ? > 


Lwów, z Izby hanilowej, 26. pażdziernika, 
I. Aksje za sztukę. 
(bez kupona bieżącego.) 
Kolei galio. Karola Ludwika . 811 — 314 — 
»  lwowsko-Czerziow.-Jass. . 174 - 177 — 
Banka hypot. galis. po 200 zł. . 808 50 312 — 
f] krądyt. galie. po 290 zir. 258 i 262 = 


zniszczyć chcieli; operacja ta udała się Loge- 


Londyn d. 26. października. Wedłng donie- 
sienia Biura Reutera z Pretorji, Rada tarodowa 
Boerów ratyfikowała konwencję z Anglią, i je- 
dnogłośnie uchwaliła do niej dodatek, > polega 

onwen- 


opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach z franc. 


II. Listy £astawna xa 10G złr. 


(tez kupona błeżącego.) 
Tow. kref galie. 4 pret. w. œ . 100 80 161 80 


„Bać à S u ~ 9% 6) 9769 
heh" p E p- okres. . 1(0 89 191 80 
zła. i g 4DYPIĘ 93 — 9450 
Barka hyp. gaiie. 5 pret. . + 134 75 L2 75 
SEO „ 10%, pr. 102 83 105 80 
n m ” 5 > . . 9 ra 100 — 
Salis. Zakł, kred. włośe. A pret. 170 — 101 50 
n ka " » n 93 — 94 50 
IM. Listy dłużne xa 100 str. 
Ugtinego rolnicz. kred, Zakłada 
dla Galicji i Bukowiny 6 prot, 93 — 94 — 
IV. Obligi za 190 slr. 
Iniemnizacyjzo galicyjskie « 100 75 101 75 
Obligneje koman. Zakł, kr, wł. €%, 1068 — 103 50 
Pożyczka kraj. z r. 1878 pe 6 pr. 101 — 103 — 
Tozy miasta Krakcwa ~ + 2025 22 925 
3 +  Btaułaławowa + 24 50 26 50 
Y. Meaety. 
Dukat holenderski . ° . 552 5 62 
auaurkizi . , 564 564 
Napołesndor . . . . 934 94 
Półłmperia? ronyżeki . . 962 975 
Rebel roczjski urebrf . . 150 165 
t = papierowy . 5 125 1 27 
160 marek niemieckich . . 5760 58 30 
Srebro . > y , . 99 50 100 56 


Rupomy w zrobrze . 99 25 1GU 25 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń 25 października 1881, 
godzina 2. minut 22 popołudniu. 
Losy kredytowe 178.— Węgier. kred, ak. 354.50 


Angto-Austr. / 147.50 Uniontbnak 139 25 
Kolej Kar. Lud. 310.— Nordbahn 235,50 
Kolej połud, 144 50 Kolej Alföld. 17 — 


Kolej Elżbiety 212.50 
Weg. Nordostb, 165. — 
Weg. obl. p. w zł. 95.50 - 
Węg.kolej zach, 166.75 
Renta węg 6%, 118.75 


Kolej Lw.-ozer. 176.50 
Wied. Oomanal, 129.50 
Galis, indemnis, 101.— 
Kolej siedmiog. 110.80 
Losy tureckie 41.50 
Bankverein 135 30 Ros. rubel pap. 1.25'/, 
Losy węgier.  122— Marki niemieckie —,— 
Usposohienie: chwiejne. 
Wiedeń, 26. października 1881 
godzina iQ minut 45 przed południem 


Akeje kredytowe 359.25 Anglo-anstrjae. 149,25 
Kolel Kar. Lad, 312. — Kolej Poładn,  147.-—4 
Unionsbank  . 14050 Napoleondor 9.85 


Roryj. banknoty 1.25'/, Usposobienie: brd. silne 
erlin, ó. 25. października 
godzina 5 minat 50 po południa: 


Rosyjs. bank. 21570 Akeje kredyt.  616.— 
Lombardy 243 — Galicyjskie 152.40 
Kolei Rumaf. 62.10 Austr. banku 172— 


Maszyna drnkarska pospieszna 


rozmiaru 23 — 36, 
do tego 4 wielkie i 2 małe wałki «3 ramy 
podwójne, do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w drukarni „Gazety 
Narodowej“. 


Dr. Wiktor Wehr 
operator 


były kilkuletni asystent kliniki obirurgicznej krakowskiej 

i kliniki chir. dr. Rydygiera w Chełmnie (Prusy Zachodnie), 
osiadł we Lwowie, ulica Dominikańska, liczba 5. 

" = Przyjmuje chorych od tótej rano do lszejiod Sciej 

do Btej po południn. 6—6 

Mik- Fo cięższych operacjach mo, 

mnis przez czas dłaźśszy i w tym sala 


chorzy pozostać u 
rezerwuję 2 pokoje. 


Dr. Janda 


powróciwszy z wód, ordynuje jak dawniej od 3. do 
5. po południu nlica Halicka 1. 50. 2—2 


100 do 200 zdr. w. a. 
a w danym razie i więcej honorarjum temu, kto 
młodemu człowiekowi 
urzędnikowi rachunkowemu 
wyszuka we Lwowie w południowych godzinach, 
jakiekolwiek zatrudnienie tak w zawodzie rachun- 
kowym, jak i w innym za miernem wynagrodze- 
niem. Przyjmie także posadę zawiadowcy kamienicy. 
W razie potrzeby może złożyć kaucję. 
Adresować uprasza się pod lit. M, T. poste 
restante Liwów. 


| 9989099938 3338038 A | 
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Najprzedniejsze kuracyjnejWeterynarz z Wiednia' L. 1581. 4164 1-3 


=== todziesnie świeże === e p 
ae Michal Ross 
|| F mn Og / Ona 4149 osiadi stale w Łłoczewie. 1—8! 


FESLAWSKIE 
3 słodkie W Izydorówce 


A staci Czerci 
MARONY włoskie PR =i Pareit p 
Świeży 2 ogiery 


PRAWDZIWE f OPEET zł 
anTad Ee A ©głoszeni ną sa, dz res ||NOWE PERFUMY 
ról Danii, polecił przez swego adja- 

Pa ARTHAUD BOULIR. GG OSZORIEO. tanta PA fabryk ta pana Ta j A 
najlepsza ze fenn szyszęzaczch aani Hoff, że przywiązuje dv jcyo ekstraktu A) pod nazwą ż 
Qzyszozającjch Krew We WEzeikicn pta- || 2! A o a słodowego wysoką wartość. Do H J7 
= gi złego kw a znałem, tab Pia królewskie oświud $ Š pale NA oi 0 A i 
iezajaón, WYTS? Ę è A . b : i lentowarie u  skutkó pae e e j * 8 
krwi. 3624 19 —? Celem zaopatrzenia w żywność Z»kłada sierót i ubogich w PEE E antake lord miły i Rugoizwa li arahi 0 E 
cały zł 1.80, mały 95 ct. 


Hkład główny w Paryżn n p Arthauć Drohowyżu na czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1882, od-iĘtak ra sobie, jakotoź u członków mege 


a £ = 
r F 3 o Ẹ k 30, ulica Lonis l i 5 ` 
Kawior astrachańskilswi orjentalosj do natyda. Biidesalj aorin, sekn 30, aa Loeis Nodo się w duiu 10. listopada r. b. w biurze dyrekcjife "e >... - f ODA- ERAKO JAKE i 
; PETEA wiadomość w administracji majątkajfapt. p. £rzyśanowskiego obok Brygidek. f Zakładu w Drohowyżu Zycie i zdrowie BE. EP 4 e ak ę 
Musztardę kremską lzydorówka o. p. Zarawno. ` f y A znowu odzyskane. gi toi aorania cia E 7 
poleca bandel £10346- 6 a E V da” a *"AYRP ZPO ZN RAZ licytacja na dostawę artykułów żywności. = wap. o eare Teo Ą cena 1 zł cały flakon, EO ct. mały. H | 


każdy : aajdaikiiwy 


m | ej .. SG . z s. : p: À 24 + 
SŁ. Markiewicza Nauczycielka Ból zębów mam miawiy parra Bliższe warunki przejrzane być mogą w dyrekcji Zakładu Pk Alek pi f Perfumy 


Pieszcz tka, Niezapominajka, Pier- y 


we Lwowie, w Rynku I 43, |g Éednim wiku ndzielająos Jęzków :|LITPON* iie muen aans aior |7 Dr howyżu i «dministracji centraln:j fandacji hr. Skarbkag nana. 2] 8,95 24A wiosnek, Elawatek, Switeziansa KI 
3923 2—? fort De S Ea przod A Fix, 40 100 ot. — We Lwowie w aptece P. Mi wo Lwowie ———— odznaczają się nader przyjemnyu, £ 
PE olnoch "o oandien ale Setia kolascha- W Atyja aptaeć ti. Dvagowsiisge +: ien Do c. k. nadwornego dostawcy pana $g miłym i długotrwałym zapachem. | 
mych R 8 2387 9-9 We LWOWIE, 25. paździ: rnika 1881 r. Jana Hoff», król. radcy kom., posiada- Flakoniki po 50 ct, i | zł. 


decświadczenia i chlnbne świadectwa, po- 


Ogrodnik sznkuje umieszczenia W Galicji, Kuskawe 


zgłoszenia uprasza się pod adresem: E. 
z wyższem wykształceniem, który Wien, L opoldstait Castell tz-Gassa 
przebywał kiika lat ga granicami 4129 3 3 
kraju, podejmuje się do wypracowa 

nia planów i nrzeczywistnienia tako- 
wych co do zakładavia cgrodów w 
guście francnskim lub atgielskim. 


Bliższa wiadomość pod adresem a 


„Karol Matlak w Zboiskach* p.: 
Podzamcze (Lwów). 4150 2—2 | 


N Badeńskie i Feslawskie 
Winogrona 
kuracyjne 


najlepszego biało frankońskiego gatnuka, 
zapakowane w koszykach pocztowych po 
5 kilo, rozsyłaią za zaliczką 2 zł, 10 et. 
(koszyk i porto opłatnie). 
Kerschbaum & Stoiser 


w Baden p, Wiedniem. 
8710 8—19 


250 litrów mleka 


na m'ejscu, lub loco Lwów, dostarczyć 
meż3 codziennie Zarząd dóbr 
Malezyce o. p. Mszana. 


cza ©. k. złotego krzyża zasługi z ko- 


Aa sezon zimowy I p ioná kawalera wysokich ordsrów, 


bS M A GAZY N F U T E R „log wynalazcy Filia w Krakowie. 


, E % Ri wylączecgo fabrykauta Jen Hoffa Wyroby no'e zyskały p. wszech- 4 
P. CZAPCZYNSKIEGO 


| 5 rati 9 W: {wr 
i mia art stod: wogo, dosta cy naj . l nia i zostały na wystawa: b - 


wicłn książąt Earopv. we Wiedniu, | wyszezogólnione 4 m dalawi zasłu_i 2 
we Lwowie, u!. Malicka, nr. 1. 


fabryka: Grabenhof, Bräunerstrasse ý ochwainym. 4092 3—-7 
01828 


2; kunto: i skład fabryezny, Gra-| 9 i Letom 
beu Brliunerstragse. 8. ej OE E TCE g 
| W.eimożny Panie ! E A i OISE A 1 p: 
i Pizy tej spos pse nie mogę pomi- §- w 
P nąć doniesienia, że maja Żona używa nd ik 
Fatra do podróży i do minsta męzkie i damskie. półrora reku z najlepszym ap Nanuczycie a 
Paletoty damskie (inaczej polonezy) podszyte i wyłożone fi- ożństia „Piwo słodowe* przeciw 0 -ła- 
trem na sposób męzki. bieniu i xaszlowi, albowiem gdy inoja 
Kołnierze i zarękawki dunskie w rozmaitych gatunkach. Żona od wielu lat pomimo spożywania 
Kurtki do polowania. kołpaki, czapki, deki do sani i przed 
łóżka Zarękawki myśliwskie futrzane które szczególnie dla 
pp. urzędników kolejowych są nader praktyczne od zł. 2.50 do B zł. 
Wszelkie wyroby wykonyvans są podlug najświeższych Żurnali. 


J.  IHNATOWICZ, 


Fabryka we Lwowie, 


Nr. 24. Stock T: ür 19. 


Cos. król. 
wyłącznio uprzyw. 


Ekstrakt Orzechowy 


dó farbowania stwych włosów 


wynalazku perfumera 


A. Maczuskiego, 


w WIEDNIU, Kärtnerstrasso 26. 
C. x. wyłącz. uprzyw Środek ten do 
farbowania włosów, nadający sie 
wym włosom trwałej pó czar- 
nej, brunatnej Inb blond, sporzą 
dzony jest li tylko zsubstancyi roślinnej 
tj. z łupy zielonych orzechów, nie jest 
przytem woale szkodliwym ani zdrowin 
ani włosom i farbuje włos w przeciągu 
15 minut pięknie i trwale na czarno, 
branatno lnb blond tak, że nawet przy 

umywaniu farba nie schodzi. 
1flak. Ekstraktu z orzechow. piyn. 3 zł. 
1 słoik pomady orzechówej 2, 

1 flaken olejku orzechowego 2, 
pół flakonu olejku orzechowego 1l» 
W prawdziwym gatunku nabyć można 


w perfumerji Maczuskiego 


w WIEDNIU, Kkrtnerstranie 26,f!' $ 
We Lwowie u Zyg. Ruckora apte- $i 


S całej apteki zawsze w jesieni i na wio- 
svg trapioną była od męczącego kaszl:, ; 
Ceny pour kowańszą, 


wyhntek czego bił jej ubywuło, to od 
szagu używania pisa słodowego, uwol- $, 
nita się od kaszlu i wygląda zdrowo. 
Dla dogedności moich T, T. cdbiorców ntrzymują znaczne zą- Będzie i nadał używać pańskis piwo 
pasy WIERZCHÓW gotowych do FUTER damskich tak z mae zdrowia. Wydaję to świadectwo z tym fi 
tery) wełnianych jakoteż czysto jedwabnych liońskich niemniej dodatkiem, Że do użycia piw: zdrowia 
posiadam na składzie wierzehy gotowe do futer męskich. przystępywałem z zaatrzeżiniem, te- 
Zamówienia z prowincji z4 nades'aniem dokładnej miary, uskztecz- taz jestem tezoż bszwzglę Inyin zwolen- 
Jan z największym pospiechem, akuratnością i sumienno- 
cią, gwarantując za prawdziwość i dobroć towaru, 
Cenniki na żądanie franco. 


== o — == 


nikiem Upraszam v ponowną p zesył 
E kę BB flaszek piwa zdrowia z ekstraktu 
ułodwwego i 12 woreczków cukierków, 
8. A. Ujbely. d. 14. maja 1881. 
Z poważaniem 
Robert Gross, 
nądinapik. zach, koioi żel, żustr. węg. 


Przestroga. 


utem, Wszyst.ia wyroby 
M z słodowa opa:rzone rą 


i Aniela Dziadoszy 
przeniosła swoją 
PRACOWNIĘ 
SUKIEŃ DAMSKICH 


a ulicy Skarbkowakiej Nr. 18. na 
ulicę Gkarbkowską nr. 6. z 
pr strony ulica Kamion- 


| 


proszki seidlickie. 
Jedynie prawdziwe, 


skiego nr. 4. © 
Tak jak pierwej przyjmuja io 'ro= 
boty suknie zwykło po 4 gł, suknie 
strojne po 6 ł., sukienki dziecinne 


4 na etykieta'h uboczną 
$) marką ochronną (po- 
$ WE: pisrsie) wynalazcy i 


Bliżeza wiadomość pod powyższym Ą karza, tudzież u kupców: Kamila S$rzy- [|| zał 3 
adresem, lub przy ulicy Majerowskiej, $ żowskiego, Marcina Móllera i Leona gl jsżol na každom pudełku znajduje nig na utykecia pierwszego 5 od 1 z do 3 zł. | 
nz, 3, piętro HI. 4163 1—3 |B Sedlaka. 8562 7—12 orzet i moja kilkakrotnie odbita firma. A fabrykanta r Aniela Dziadoszy. a 

, Gd 51 lat nawvta s najlapezym skutkiom viy- [| eb gyycie Jana Hoff, w for- H 5 EENEG STESKNENKA 4 
, = a 


wane na wszelkiegu rodzaje choreby żołądka 
i przeciw zwichnliętemu trawienin (brak © 
apotytu, zatwśrdzsnie it. p.) przeciw konges ;|' 
stiom krwi i cierpieniom hemorojdal- | 
nym. B2czególni, zalecone onobom, zstrudnionym 
prsy zajęciu siedzącem. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cenn epieczętowainego pudełka oryginalnego 1 sir. w. a. 


Ogłoszenie. 


Csiem obsądzeia posady abkreta- 
rza przy u zędzła gaivnym w Zbara- 
iu ogł:sza się niniejszem konkurs. 
Kandydaci mający chęć ubiegaula 
iBię O tę posadę, do której płaca ro- 
lczaa w kwo ie 500 zł, jest przywią: 


(Johann H'f), Gdzie tego znażu nie- 
'|||fma, należy wyrób jako fałszywy, nief 
K j| g Przyjąć. | 
s Mniej jak za 2 zł. nie wysyła się. f 
E |, Główny skłąd we Lwowie: n Zyg. 
RIIE Rnckera i J. Boissra apt; Karola Bat- KĘ: 
i| Ș tabana, H. Biumeufelda. W. Marszał- 
;|||kiowicza, Jana Kleina; F. W. Króli- 
H| E kowski, Jan Müller i Stan. Markie 
ilil E wicz; dalej w Bochni: J. Michnik; Bro- 
Hi| f dy: Grünspann, Witosławski, Liezka, 
Kulak i W. Adamowicz apt.; Cserniow 
ce: W. Golichowski, Igt, Schnirch, Bra- 
cia Tabakar, A. Bayer; Jarostaw: Sanl 4 5 
Ellenberg, W. Ronu spt; A ek Zang, winni podania swoja jeżeli są w 
a ry £ py ii Re czynnej służbie za puśredn'ctwem swej 
ozyński, Jau Janiga, ładler, A. Sie- fi ; " A 
Gej, Wymieszaj, wiaday, parine m 
mar, W. Fenż na Kazimisrzu, apt. PoR = E i 
„abotym orłem*. Kołomyja: J. Rużań. | gm. miasta Zbaraża do 80 dni leząc 
ski i sp; Nowy Bącs: R. J:kubowaki, Jod dnia niniejszego ogłoszenia — za: | 
a w Em AP Ranony pan y raka łączając do tak wych potrzebae do- | 
«ki, M. S „1. Na apt; Podhajce: P metryk ov UTA 
St. Rarzykie wicz apt; Rzeszow: Ńchalt- kumouta a tus p 4 e k Kai 
lter & Cm., Q. Nougebancr, Jaśkiewicz, si. b) dowody uiończony b aik, e) 
S. Blumwfo!dz Drohobycz. L. Pubrzy- B :najomosci nstaw krzjowych i menie | 
niecai apt., T. Javlońsai, Stryj: D. J |połacji urządowej, d) świsdect= o mo- 
Nuseonblait & Omy.; Stanisławów: J Hjratnośst i e) krótki ojise przebi gu 


IS Macura apt., W. Waideck i Kalinan Jo- z 
ib, gambor, K Maresch apt, An-llSwego życła Posada wrmisnkowana 


toni Kromor, J. Alckaiewicz; Suczawa :|jbędzie obsadzoną na rok j+d-a pro- 
obie apteki; Tarep otak Jamugie; sizorjezaio, po którcg» uk ń:z6n u, 
j wien, L. Fleischinann ayt. Kahan i apt. flag x y : 

piękne koroną, gatunkiem i wzrostem wrr: z, EN - HIE Or. Bucholt; Tarnów: W. Mildner i AR tma Fe = roda 
od B - 4 metrów, są w teraźalejszej E TERTE R ś - ód Z ORNER gm | vt; Zaleszczyki: U. Sternii b. Jasłoj|S'U07, bęle 8' by iso 
= mh = skowiea H = mówie A Bęzizzk e £ e T. W. Praglewicz. Przeżany B. Dom- 4159 3- 2 


do przesadzenia stosownej porze z| 0 > pim PATu T Aa pa hność : Zdarać 
A prowa == imki a Skukalski apt. ZU, wł ) 
ogrodu w Wiązownicy, po 80 ot, do === W największym wyborze EF tic wr 6 dk miinydiast cage 
A A EA ŚĆ sna ROR . Ą 3 . 
w Saówsku, poczta Jarosław. kolorowo aai Rafa sł 154 
s A O . 


1 złr, do sprzedanie. 4151 8—3 
© papier i koperty z kolorowemi mouogratnzmi ; 
RZ It = o Listewy SCT. 
Uwagi godne. 100"sztuk kart wizytowych po ci. 60 i zł. 1.20; 
Netto 43/,, kl. br;ndzy josi». fian. zł. 8.20) 
» 43, p Kawy Coyl. L ly 8.90; 
43/5 s » P Ż 5 tej ! 


j owalnoj, pod tą zapełny podpis $ 


66 


= OGRODNICZY SEŻ 
Józefa *% Skarbka 


ws Lwowle pod I. 2l. na Rurach, 
znany szerszej Publiczności ód kilkudziesięcin lat, nagrodzony na wysta- 
wach lwowskich ogrodniczą - sadowniczych w r. 1878 i 1874, dwoma meda- 
lami srebrnemi i listem pochwalnym, dyplonem honorowym za wyroby bukie- a 
tów i wieńców, ma zaszczyt przypomnieć się Szan. Publiczności, że dostarcza ' 


bukiety, wieńce, girlandy weselne I bukiety: salonowe 


ze świeżych kwiatów -po- cenach najteńszych. 


mg” WIEŃCE GROBOWE Tę 
materjałne, z francuzkich kwiatów i zasuszanych podług najnow- 


. szego gustu od 25 cnt. do 6 złr. 
Zamówienia na prowincji uskutecznia się według życzenia. 


Wódka łannanalka + aA]  najpewniejszy środek domowy ula cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 

Wódka francuska 1 sól, wnętrzne i zównętrzne zapalenia; na rozmaiżo słabości; do użycia na 

ból głowy nszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spar»liżowania i zranienia 
wszelkiego rodzaju i t. p — We flanzkach wraz z przepisem użycia 80 ct. w. a. 


ZE Ea aa WZ mz nhe insta api dzony przez M. Krobn ot Cimp. w Bergen [Norwe- fh 
Olej tranowy Z wątroby Dorsza, gja.) Ten tran jost jedynym, który z EE ja f 
kich innych w handlach się znajdnjącycb g tunków do celów leczniczych się przydaje. j 

Cena fixszn! wraz z przepinema użycia 1 xłr, w. a. | 


0 
Q 
0 
0 


Drzewa 


orzechowe 


Dom bankowy 
i komisowo-handlowy 


od 6 lat zarejestrowaną firma 
Aleksandra Mieczysława 
ORŁOWSKIEGO 


we Lwowio, obecnie w Rynku 1. 86 
przyjmuje takżę na skład w komis do 
sprzedawania różne towary i przedmioty 
i ma komig do sprzedania najlepszą ka- 
wę i herbatę po najtańszych cenach. 

404711 2—6 


F. Leszczynki; w Wadowicach: lg. Brosig; w Zbarażu: N Sūasermann. 


DEESIE 


Zarząd ekonomiczm | 38 "= 
H A i najtańsze kzsetka białego papieru zł. 1.25. 
Polka. wdowa pomiadająca mu“ Fdnard Boschan, Panierkandinng. Wiedeń, L, Jazomirgottatracae 6. 
izykę, język francuski i- EPC OE ror "RZ NR NRA E E 


; = U = z Sapzycownwi 
| ró szuka um eszczenia |. a S ę lirzin 
nauczycielka pryratna. Łatkawe zgło- 43 Jawa 8 P b (tygion 
TE R E IIIB T zał 
M. M. ha:del p. Dutkiewicza, ul, Wa-| n 4o n migdzłów na ©. Í ps |. SAA k ENIA 
By i A 4t. jodu żółte 2.35 yne które jeozy "iż ub audy gu kod Piw. m je sią WG W stkieh to- k 
lowa l. Pośrednictwo trzecich o-| P% 3i?» rodzynk, b. posta» n 8:70 z kwiatow kaoi na Anil siamekicj; © Waryku u p. J. Forra, Bptekarsa 102 alioa Bichellou, w 
hii ka > SPARSE m p TE fata » SAOJsztucznie zasuszanych cd 80 ct. do 8 zł. Lwowie n „BE ppe Rregtarowsiiiogn |ene sk], Mikolaasa i Z. Ruoke- 
—"ua u wma= wi „ sardynek ros. 1.1 „ p 3 55 kwiatów batystowych franenz. od 2 zł. do 25 zł. pra, w KrakOW zy dakżego I Bodyża, «w Orewsiowtech jai sky aoc 
© n 4 z nn n "= # 
Forte la Netto 43/, „ ełoniny wędz. I „ s 420ipaciorkowe od 2 zł. do 25 zł. PUDER 
n t? smalcu I 3.85 n: 
p EFA E: > sułtańskich » » —74 Po a Ataata, Beryera medyczne 
7.oktawowy w dobrym stanie, jakoteż Daktyie dac diary opa dą handel kwiatów : 


xa Mydło dziegciowe sg 
Zalecona przez amakcmitości kon Tia jk" w rółnych państwach Eurepy za 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 


osobliwie na chroniczne pèyszezo, parchy, ostudy i p.sożytne wysypki, ta- | 
dzież nR czerwonośd noś) Tarots, Pooańia nóg, bodi we wikaóth. — 

Bergera mydło dziegciowe zaniera 40 prot. mazi drzewnej i rós 
S čni SIĘ od wszystkich iunyca tego gatunku mydeł. — Dls uniknięcia po- 
A myłek proszę wyraźnie żąd:ć Bergera mydin dziegeiowego íu- 
| WrŻać ną znaną markę ochronną. — Łayodziejsezem mydiem dziegciowem na 
g Ssuniçcio uieczystości płci, uż wyrzaży uxórne u dzieci, tud/ież j+ko 
Y doskonały środek kosmotyoany do myeia i kąpi.li w codzienuem użycin służy 
IB Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 

| które zawiera 35 pret. gliceryny i jest perfumowane. 2862 12—24 
i Cena sztuki każdego gatunku 35 ct, wraz z hrosznrą. 

Główna ekspedycja: Aptekarz G. Heill w Opawie. 


Zapasy znajduja sie we wszystkiek aptekach monarchii. Główne składy: we Lwe. 
wie u pp. aptekarzy P. Mikolascha, Zyg. Ruckara, J. Beisera, H. Blumenfelda, Jak. Pie- 
poza, G. Gellhoferu i A. Sklepińskiego. 


fortepian 6'/, oktuwowy krótki, są 
z powodu odjazdu tanio do nabycia, 
ulica Trybnnalska, Nr. I. na III. pię 
trze na prawo. 4090 3- 8 


_ Kantor bankowy i komisowy 3 we Lwowie, plac | Marjacki l. 11. 
Maymann & Klein sxxxx=< | 


© 
3840 we Wiedniu, IX, Maria-Thergsicustrasse, nr. Li. 8—12 N 


Budapeszt. 


o. Gurowicz J. STACHIKWICZA 


poleca się do załatwłauła zleceń giełdowych pcd najrzetelniejszemi waruu (A 
kami. — Procent za pro'ongatę od zaku;ionych efektów nader umiarkowany. 


Wszel= 


SINEV RALGIESKĘER 


we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3- 


e H : rodach u Ed. Liszka i E. Grfnzpana, w Brzełanach n A. Inińndera iR. Ą 
TETRA i ta wydaje — począwszy od 1. stycznia 188l ETER AA PWC E 
W Paryżu, Skład główny w Aptece pana Levasseur, rue de la Monnaie, 23. . w Kułomyji u J. Bidorowicza i H. Stengla, w Krarowie u E. Stoekmara 1 W. Redyka, w 
BOSE motanje yain Kapp ZA 0 ; D B Od ah RKA Aakęjewieze, w Biaaistawowia 2. Macary 1h. pairgnieca, w Birga a E 
o Wiat Dt Da t T D a Datas Da Dr S kaka a Da A RY IE Ę a a Skawegi | we warrii prawiaapiaknch GAlijif Pd zę «Ri AO 4 jaki) 
M0 5550 ŁY) KKRNKKKKKK Ta Aa Aa 1a Aa h Da ' A Aa A Da, x 0 i A i í n $ Ksbanego i tkiek p pt i à Gali 
x PEET EY z x N ESD 
FA i : i j | 
P_4 P AK / 
p_4 . M ł k 
A A à z 80-dniowem wypowWieuzėnem, 
z * N zaś wszystkie inne w obiegu znajdująca sią 
54 | 
Z y asygnaty Kasowe | 
"Ne ZA HiP E e mer wee wacka E | 
í aW ; 1ające i tomiczne. Przyjemne dla żołądka, sta- 
C l a y t on & S h u t t l ewor t h począwszy od dn ia l, k wietnia 1881 nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób ` 
1. 22 * li | ð In; w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba* | 
F we Lwowie przy ul. Grodeckiej 1. 22. Ad będą oprocentowane tylko po & | z 30-dniowem wypo- wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po | 
KE = zbliżający moją r FI -— Apeś (Fe X wiedzenism każdem jedzeniu. i 
zyny do przyrsşdzania karm a 
słeczkarnie © finalne angielskie, krajacze, szar- Ż i e A : Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósowną kai R 4 
Z pacze do buraków, śrotowniki, e "1 apo ita. ž Lwów dnia 1. stycznią 1831. j etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : dh | 
Ep wane cenniki gra zan00. i s DU yreke £u. Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyż ki i 
F4 Da Re . n a p o , Krzyżanowskiego, 9, 
pykonją w = ih RZA Rawy t parę podąonym pania Hak z ! M w cukierni u P, Rotlendera i w magazynach win. | 


Export. : (i Propre du Vin deSt-Raphaël, à Valence (Drôme), France. 
W handlu Stanisława Markiewicza wo Lwowie. 
RAE EECC RK EC EDC 


drukarni „Gazety Narodowej, 


[Przedrak nie będzie opiazony.] 
OZKZKKK IXI -FE ZKKK 


= ZĘ dzialny redaktor Jan Dobrzański, 


CANA alalalalalalnalala aiaa aiad ao a aai, 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


dpowie 


